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ARTRETYZM~ . 
powstaje wskutek złej przemiany materii 

'· PIOTRKOWSKI 
·--------~--·-'-----------

Adres Redakcji i Adm. Piotrkow Tryb. Słowackiego 18 teł. 10-21. Drukarni 10 65. 

Zanieczyszczona krew może nie wykazało, że ·w chorobach 
powodować szere6l rozmaitych na tle złej przemiany materii 
dolegliwości: bóle artretyczne, chronicznych zaparciach, kamie
wzdęcia, odbijania, bóle w wą niach żółciowych, żółtaczkach 
trobie, niesmak w ustach, brak artretyźmie ma za.stosowanie 
apetytu, skłonność do tycia, „Cholekinaza~• H. Niemojew
plamy i wyrzuty ni,l skórze. skiego. Broszury , bezpłatne wy· 
Choroby złej przemiany materii syła laboratorjum fizjologiczno 
niszczą organizm i przyśpiesza- - chemiczne „Cholekinaza", H. 
ją starość. Racjonalną zgodną Niemojewskiego, Warszawa, N o
z natury kuracją jest normowa- wy Swiat 5, oraz apteki i skła
nie czynności wątroby i nerek. dy apteczne. 

Dwudziestoletnie doświadcze· 

rząd 
. . 

. "' : " 

Do. swelo gailinltu ··zamierza wdagnąi · komunistów 
·Jak donieśliśmy w 

'u wczorajszym, prem. Chau
ps natychmiast po swej mo 

'e :W Izbie Deputowanych u
lił się .do prezydenta Republi-

1 ij i zgłosił dymis~ całego gabi-

Jęto tę hiformację . dość sceptycz- Wiadomość o uczynieniu komu- zmu co do sukcesu zamierzeń Blu wiedzi zbiorą się o godz. 11 rane 
nie, traktując ją raczej jako pew- nistom ewent. propozycji co do u- ma. deputowani i senatorowie rp.4y-
nego rodzaju poslinięcie taktycz- działu w rządzie potraktowana ;~o W dniu dzisiejszym Blum od- kalni. . 
ne, prŻy którego pomocy prem. stała jako zapowiedź, że misja powie na p~śplie na pytania rady- , Ko~a polityczne sądzą na ogół, 
Blum chciałby · radykałów 

0

obcią- Bluma napotka na poważniejsic kałów co do programu finansowe że Blum ·W ciągu dnia dzisiejszego, 
żyć odpowiedzialnością za niedo- trudności, niż się spodziewano, i go i w dziedzinie polityki zagrani doprowadzi swą misję do pómysl 
puszczenie ltomunistów do rządu.I wywołała pewną falę sceptycy- cznej. Dla 'Wysłuchania tej odpo-l n~go końca. . , tu. . 

Opuszczając Pałac · Elizejski 
n'.omutemps oświadczył dzienn:

om, iż „odchodzi i nie myśli 

„ . ... • • . „ • . \. „ . --------------------------~-----

powr9cie". 
Blum otrzymał misję tworzenia 
inetu. -.Porozuinienie · z· ftiemcami · niemoili1e 

c G;:i~e/:;:;~:;:~a :;ęwi:~ Wrnik rożmów min. Halif axa z min. von Ribbentropem 
z utworzenia rządu o szero- LOND p · · 

podstawie parlamentarnej, · YN„ rasa angie!ska, I stril lOTd Halifax, jak po::laje mącić spokojny przebieg plebis-1 czasie sobotniegQ z nim 'sp&tka. · 
ak bez udziału komunistów. komentują<: rcizmowę lorda Ha pra~a, podkreślić miał wobec -.:ytu niedzielneg.o. nia, ale równooeześnie~zdecydo„ 

lifaxa z min.. , von. Rihbenfro· vo,n Ribbentropa, że rząd brytyj Min. Ribbentrop nie dał żad- wanie potępił plebiscyt austri•c 
e Na posiedz:miu grupy socjąh- pem, twierdzi jednomyślni-ei Z.e ski ocenia plebiscyt ten przy~ :iych obowiązujących przyrze- ki, " pOddając krytyce jego twze· 
a Ąycznej Blum, który poinformo- ta przesdo dwugodzinna wyinia chylnie i pra!fnąłby, aby rzad czeń, obiecuiąc jedynie przed· pisy, a zwłaszcza o,traniczenl„ 

swych kolegów partyjnych 0 na l>ct!lądów wykazać miała, iż Rzeszy Niemieckiej nie podej- siawić brytyj.ski p1tinkt widze· udziału w plebiscycie do osób,, 
. owach z p:ezydentem Repu- rozpoczęcie między W. Bryla- me-wał JJ:-=zego, co mogłoby z3. Inia kanclerzowi Hitlerowi w liczących ponad 24 lata. · 
• . pi-ezesanu Izby Deput<:~a- nią a Niemcami jaki~hkol~iek 

i. Senatu ortiz przedstawicie- fe d b okowa, 'lt" ,...:,.. · " · 
„ radykałów, przyjęty' był owa :n1. n~c r . n v r-'J:.".Zf!" 
· e al~ grupa nie prze;...rtfwadza · ~ente, Jest ua ratle cał1to'WJcJe 

' · · ;,- · · · meaktuałae 
żadnej dyskusji nad zakomum- • 
an'ymi jej' informacjami, wy- Rozbieżność peglądów óbu, 

. jąc Blumowi tylko calko""it~ rządów na najbarchiej istotne 
J anie i poparcie w jego misji. dla takiego porozumienia spra
t. :J>remier Blum oświadczył, że wy jest tak głęboka, że znalc

:tamiar zaproponować udział w zienie wsp()lnej pła,szczyzny ł'O-
"dzle również komunisom. W b:cwań wydaje się być <>becnfo 

uarach parlamentarnych przy- dla prasy angielskiej rzeczą nie 
me.źli wą. 

Dzienniki podkreślają, :,;e 
zwłaszcza w sprawie ogranicz'e· 
nia swobody krytyki praso·wej 
Niemiec lord Halifax zajął wo
bec żądań von Ribbentropa sta· 

, nowiSlko zdecydowanie nega.tyw 

lne. . 

Kwestia Lrelonialna ujmowa
I na jest również z dwu krańco-
1 ~vycl\ biegunów, których zbli-
żenia dzienniki angielskie .Ue 
przewichlją. 

W sprawie plebi'S<lytu w Au-

FtBnćuZ ·Zabił agenta· ·6.P~U, 
podczas W)fcleczkl samochodem 
FARYż. Dziennik „Le Journal" jak się okazuje - obywatel fran- szofer Abbiat µżywał w · Pary~ 

donosi, że policja szwajcarska zdo cuski ni.ejaki Karol Martignat. ~ałszrwych papierów na nazw.J-
łała ustalić tożsamość ostatecznie Poszukiwania Martignata na te sko Rossiego. 
głównego sprawcy morderstwa, renie Paryża nie d!lly żadnych Wiadomość o wyjeździe MartJ
popełnionego we wrześniu ub. r. \vyników, okazało się bowiem, ;;,e gnata do Meksyku podaje rów
w Szwajcarii na b. agencie G. ł' . zbiegł z Francji. ślady Martigna- nież popołudniowa „Liberte", pod 
U. Ignacym ReissiG. ta, jak twierdzi „Journal", p~owa kreślając, że w Meksyku zamięz 

Mordercą, który dókonał tej e
gzekącji własnoręc~ie w czasie 
wycieczki samochodowej, był -

dzą w kierunku Meksyku, dokąd kuje obecnie Trocki, i zadając p~
Martignat miał się udać. tanie, czy Martignat nie został "1Y 

. Drugi uczestnik zabójstwa Rei- słany do' Meksyku, itby dokonać 
sa również obywatel francuski zamachu na Trockiego, 

O>vmior spromiedllmości borborzvńcófa 
Posłowie angielHI poteo1aią terror w Sowietach 

LONDYN. Skrajnie lewicowi, niezależnej partii pracy Maxton, · skompromitowania ZwiązhSo• 
posfowie Izby Gmin, wchodzący . . Buchanan, Mac Govern i . ~tep- Wieckiego w oczach klllSY robot• 
w skład frakcji parlamentarnej hen wraz z S,ekretarzem general- niczej i wzmocnily diżenia cl.o izo 

nym tego stronnictwa Brock- lacji Sowietów. 

~i Oddział -arabski zbombardowanr rinr . . . . „ 

wy'em doręczyli ambasadorowi Omawiając akt oskarżenię. ł 
sowieckiemu Majskiemu ostry przebieg ostatniego· procesu, au
protest prŻeciwko odby:w:;ijącemul torzy memoriału ·stwierdzają, ~ 
się w Moskwie procesowi Bucha-, dają one materiał do wniosku, ;.e 
rina i towarzyszy. najwyższe stanowiska w Sowie~ ~rY · 01zez s;imo"ofJI angielskie 

[h,,8 JEROZOLIMA. Walki pod interwencji fotnictwa, które bom 
~o B. prezydent Stanów Zjedno- Safed przybrały · wcroraj wie- baroowało powstańców w oko
' ych Hoover, który w dniu 1 crorem rozmiary nieoczekiwane licach miejscowości Torchina, 
ł! hczc:irajszym przybył do Kra-1 ze w.zględu na połączertie się zaQijają<: około 30 ludzi. 
tJQ kawa (piszemy o tym na stro-1 kilku oddz..ialów powsfańczych. 1 WzinGWieniie dzialań ma na-

Ile 2-giej). W oj.ska angielskie zażąd.a~y stąpr!ć dziś rano. 
a „„„„„„m111„ 
[dzi 
. p• 
odi 
ski Szerokie ulgi · inwestrcrine 

Memoriał, adresowany do Stali tach zajmują zdegenerowane t~· 
na, pełny jest określeń, piętnują- py. · 
cych stosunki wewnętrzno - poli- . Procesy polityczne w S1>wie
tyczne w Sowietach. tach dają się porównać tylko z 

Dokument, wręczony amb. Maj wymiarem sprawiedliwości u bar 
skiemu, stwierdza, .że barbarzyń- barzyńców. · 
ski terror w Związku Sowieckimi W zakończeniu autorzy memo
poderwał w społeczeństwie W.! rialu wzywają do wypusz(lzęniłt • 
Brytanii opitiię Sowietów. I więzień sowieckicb tyslteJ · nłe•· 

Procesy i egzekucje i t. zw. „sa- . \vmnych ludzi i zaprzesta1da ma• 
mobójstwa" przyczyniły się do'. sowych tzezi. 

~b~ uchwaliia Rada llfinistrów 
tyi. w dniu 10 b. m. odbyło się Inia Rada Minis.trów pr~jęła z kolei Rada Ministrów przy Praca obowiązkiem SJIOleczorm . 
Ot pod przewodnictwem. premie· projekt ustawy o ulgach j>odat jęła projekt rozporządzenia O LI • f 
~ 11ra gen. Składkowskiego posie- kowych dla akcyj Banku Pol- Prezydenta Rzplitej . w sprawie · e„ arana l!M~ramnwa g2n. r: ntO 
~18 dzenie Rady Ministrów. skiego. tymczasowe~<> wprowadzenia BURGOS. Korespondent Ha- I dzące n~liz.aicji prod.ukcfi, 

i.kd~ Rada Ministrów przyj~ła pro Następnie przyjęto projekt w życie postanowień protokół-u va.sa podaje, że ogłoszona przez uważane są za z;brodnię· .prze-
st ~kt ustawy 0 ulgach inwesty- ustawy o parcelacji ze.dłużo- taryf.owęgo między. Polską a gen. Fir.a«ico l zw. kart.a pracy, oiwko państwu. . · 

or cyjnych. Projekt przewiduje nycb nieruchomości ziemskich. Estonią z lutego 1938 r. sta.111o·wi d~lwm.eint, lfo~~~v 631 . . . _ 
ołiluJgi pcd'ath:owe i inne dla inwe Projekt dotyczy przede wszyst Ponadto Rada Ministrów u· artykuły. -.,....-~ Rodzina uzna.ina łęst za pod-
lił stycyj w Centralnym Okręgu kim tych gospodarstw, które są chwaliła szereg rozporc,_\dzen o Podłm~śl<L on m. in. umanie , stawę komórki $pe· ecz.cńsiwa .. i 
p1'Prz2mynłowym, na obszarze zadłużone powyżej 100 proc. zmb.nie granic poszczeJ!ólnych przez pań&two własności pry- : instytucję m0trafoą, obdarzoną 

r;O:tt-ojcwództw wschodnich i na wartości szacunkowej i których iao_wiatów w województwat::h watnej. Kapi1.ał jest w służOO.e: niezbywalnymi p.rawami natu~ 
P :ałym obsznrze Pat'i>twa. właściciele nie wywlązuf,ą 1lię birłostodcim, warsz~ws.10111, l p..'Uis'lwa, a wsz-elki·e akty in-dy- . n:.ilnymi, a mianie rodziny nie 
ta~J W, dal.izym ciC\f1u .pasie~- .-z zobowiązań płatniczych. , lód~kim i_ poz~ańskiv · wid.ua:lne czr, zbiorowe, szJko. : podlega: za-jęciu. 
1w1e....... - · - · 

bo inę sadowniG ą O. K„ M. oraz środki chemiczne, · do zwalczania 
ików roślin uprawnych chorób I szkod 

poleca: Skład :A pteczoy 

. P. Podgórski 
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.t 

wczora1 w obccnosc1 MarGzał
ka Smigłego-Rydza prezesa·Ra 

· t t la prze.., Senat dy Ministrów gen. Sławoja-napię ftOWana ZOS a ..- Składkowskiego i wicepremie· 
'Senąt i:rozpatrzył wczoraj dwa .Okręgu Przemy·słowego. W .nie spo.życia wewnętrznego. chodzi o eksport. ra inż. Eugeniusza ·Kwiatkow. 

budżety. . Do pnerwy obiado- ,działa.Jności inwestycyjne} nie Zwracano dalej uwa.gę na Wiele miejsca zajęry sprawy skiego, którzy referowali obie 
b .1. • t ł I d kt' da•e sur·owcowe. Podkreślano, że h h R d wej trwały cbrady nad budże- może ra.Knąć rówmeż prywa - przemys lll owyt ory 1 żącyc pracac zą u. 

tem Ministerstwa Przemysłu i .nych przedsiębiorców. zatrudnienie biednej ludności musimy bardziej ener.~icznie Med:il 
11

7
2 

dłngolatn!i 
Handlu

1 
a po tym przys·tąpiono W dySlkuisji kilku -senato:-ów miejscowej. Należy mu dać spe- prowadzić poszukiwania za ł'R I.u lłł łii 'I 

S k ł k t 1 k '' h "aln pi" k To samo tyczy surowcami, których na pewno do budżetu Ministerstwa pra- zaata owa o ·ar ee, .oryc CJ ą o e ę. sluz·be·· dla 
wied.liwości. działalność jest wybitnie szkod- się rzemiosła oraz drcbnego wiele kryj~ nasza ziemia. 

l I. W 1 · :....... ł P·o zakończeniu dyskusji za· Ędere;nt sen. Karszo-Sied ew iwa. s• rnzano, że powmn'-""'Y przemys u. k P. Prez1denła R. P. ski, omawiając budżet Minister .dbać nie tyhko o zwięksunie Niektórzy mówcy wskazywa brał głos min. Roma.n, lóry u 
slwa Przemysłu i Handlu, pod- naszego wywozu, a.Ie w nie 11 dalej na niedomagania nasze- dzielił odpowiedzi na pcruszone W dniu wczorajszym o godz. 
niósł przede wszystkim, że na- mniejszym stopniu o zwiększe- go handlu w szczególności gdy zagadnienia. 12 na Zamku Królewskim w 
czelną dewizą działalności jest Wairs-ziawie preze5 Rady Mani. 
uprzemysłowienie kraju. Prze- M b • 1 · . A u str 1· 1· strów gen. Sławoj-SkładkoWski 
prowadzenie tego jest naczel- o I I z ac I a w w ob~ośoi MaTSzałka Edwar-
nym nakazem chwili cbe<:uej. ' da $migłego-Rydm oraz wice· 

Mówca wśkuuje, że nasza · premiera inż. Eugeniusza Kwiat 
sytuacja goopoducza uległa wy .rezerUJi.ltÓHI rocznika •9f!!J kowslciego wręcz:ył Panu Prezy 
raźnej poprawie. Na-leży dbać den1owi R. P. p-rof. Ignacemu 
0 ren.tO'\Y'ilOŚĆ wszelkiej produ\: WIEDEN. Wczoraj o godz. cjalistów, którzy, jak się tu związku z demonstracja.mi w Mościckie.mu brązowy medal 
cji. . 10 rano zostało drogą radiową spodziewają, będą usiłowali w Wiedniu, ranionych zostało 3 „Za długole1nią służbę". 

Sen. Karsz.o-Siedlewski wska ogłoszone rozporządzenie rzą- ciągu tych paru dni czynić policjantów i około 10 dcmon-
zuje na konieczność ogranfoze- dowe o niezwłocznym powoła- wszelkiego rodzaju zamieszki i strantów. Policja aresztowała Spisek W lławan~e 
nia działalności Państwa na niu z dniem dzisiejszym do demonstracje. 50 osób. HA W ANA. Władze bezpie· 
rzecz prywatnei inicjatrvy. służby wojskowej rezerwistów W cią!!u wczorajszej nocy 'W czetistwa ogłosiły, iż areszto· 
Jest w Pillsce jeszcze b~dza rocznika 1915. Zarządzenie to wano około 20 osób, które 
wiele do zrobienia i starczy tej dotyczyć ma jedynie kawalerów Katastrofa -pod Holub·2m·1 I przygotowył\'ały sp}sek dla 0-
pracy dla obu stron. i tych którzy mają za sobą 10 _ Ul halenia rządq.. Pomiędzy aresz· 

Z. uzna·n1'em w.yraża się .-efe- m1'es1'ęcy słuz'by 
re.nt-·o a.kćii inwestycyjnej, o raz Rozporządzenie to motywo- Pomocnik maszvnisty zabity towanymi znll~dowa~ się ma . 
b d · Gd · · C t 1 lło • t t b • ó Juan Marine o - pisarz socja· u owie yru 1 en ra nee. wane J~S po rze. ą ~m~nie· Wczoraj około godz.. 5-ej nad j wy, klasy 3-ej i 2-ej przewr • listyczny, i Alejandro Vergara, 

· nia ~J~ka au$tr!ac~ego 1 za- ·ranem na linii kolejowej Ra- ciły się. . . przewodniczący partii rolni· 
~w·1at Pracv na F. o. N pewme~a sp.okOJU I porządku dom - Kowel - ZdołbUIIlóW I w czasie ka~astrofy za~1ty czej. 
;:a w czasie plebiscytu. pod Holubami wykoleił się po· , został Jlomo~otk maszynisty 

Nadzwyczaj orzykładnie odnieśli się w k~ach politycznych rozpo ciąl! osobowy nr. 916. I Daniel Stanisław, ran~y ~iężk~ Para starusz~ów 
do Fundupzj ~bhoiy k~d;to-peJ pra- rządzcme to komentu1ą w ten Wagony bagażowy, poczto-

1 
palacz Król Jan oraz lżeJ ranni 

:1~;:ko;e~o cSpótka ~k:rjn:z;mir; ~posób.' że ma ?DO na celu 'f"Y- maszynista i kilku podróżnych. zmarła jełlnorześnie 
dzinie. łącze'11e tych kilkunastu tysięcy Na cmentarz.u Rakowieckim 

Oto " pracownicy Dyrekcji opodatko· ·zmobiliżowanych z szeregów Zbiegi i ukrvl sie VI chlewie w Kraikowi·e odbył się wczoraj 
wali swoje pobory na przeclę!! 6 mie· młodocianych narodowych so~ p.-..gr

7
,,„b dwoi' <fa sędzi'wych mal 

sięcy, w wysokości 3% poborów, pra· SL 12 ~ ł . ·en·a o r•sle„ został giaiJy V' ...... o cown~cy umysłowl 1% poborów i pra 1~azaO!I na t8 WięZ! I P .., " ,._. żom.ków, zmarłych równocześ·. 
cownicy fizyczni ~% poborów. Samolot bom„ardu1·:1,„ P.rzed nD>wn_ ·ym czasem z w. ię_, Wej. ~cie do_ k_ryj_ówhl, przy-_ nie, a to 82-le-Lniego ś. p. Karo-ZrÓzumlcnie dozbrojenia nasze! Ar· li "I r- • d 
mil t wysiłek ludzi oracy są tym zna- · zienia w Dubnie zbiegło 17 w1ęz ·kryte Siomą 1 z1-enuą, prowa z1 la Bani, mistrza szewsl~ie~o i 
mie1111iefsze, że zdobyli' si-ę na to lu- Uległ kalaSffOfi! niów polHy"cznych, z któirych ło- prz'C'Z psią budę. jego 83-'letniej małronki Army, 
cizie hsrdzo słabo sytuowani. większość wkrótc(l ujęto. Ska· 

1 mi------------ zmarłej bezpo-średnio po zgo. 
Niezależ.nie od uowvższeao Polslcic RZYM. Wielki samolot bom· zany na 12 lat więzienia An· SZYTAJCIE nie męża. Zma-rli w szczęśliwym 

Zakłady Przemvsłu (:ynkowego S-n. b"rdu1'ący uległ k 0 tastrofie w ~~-d ' ki · d · I E K BI E C E" łż ' ł • • ,. d 60 .Akc.·.:w ll~dzinie wpłaciły na F.O.N. .,. "' drzej vru zińs. , Je en z na1- 11 t Y C O ma ens•tWlle przezyd J>ona 
kwotę 10.oao zł. pobliżu Rżymu. 5-ciu lołJtików niebezpieczniejszych przestęp· - CE N A 20 GR. lat. 

Czyn iscdny naśladowania. zginęło. ców, dotychczas ukrr>vał się 
przed władzami. Dz.ięki ener· 
gic':imie prowadzonemu śledztwu 
wykryto w końcu jego kryjów
kę, która mieściła się w chle
wie, we wsi \Y/etycze. 

Mecz piłkarski z Wegrami N;,gdy n·1e ··est zap6z"no myśleć o idrowla. • tym bard·Z.:ei ietcli 
cierpisi na chorobę nuek, pęcherza, wątroby, kamieni 161-. 
oiowych, :del przemiany inaterii, na bóle artretycz.ne, czy pa· 
dagrycme. wzdęcie brzucha. odb:in.nie się lub skłon.no•cl do 
obstrukcji. - Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ik 
nżyw11ć będziesz ziół mo::zopęc:IDych „DIUROL'', które zapo 
biegafą n.agromadieniu się kwasu moczowego i innych nb 
dliwych dla zdrowia rnb:;tancyj, zatruwajqcych organiim. -
Dziś jeszcze kup pudele::zko ziół ,,DIUROL", a ~dy przeko

stoczr nasza reprezenlacia 20 b. m. · 
Inauguracja sez:onu piłkarskiego w 

Warszawie wypadnie w bid4cym ro 
ku wyjątkowo okazale. Po raz pierw
szy · wcze1n4 wiosną polawi11 się na 
boiską. stołecznym piłkarze węgler
ICY najprzedniejszejo gatunku. 

W ałedzielę, dnia 20 b.m. o god:r;. 
12-ej w poł. zmierzy się na Stadionie 
W.P. w Worszawle Re~rezentacja Pol 
ald ' S ;.- drużyn4 słynnej Budapeszte6-
skiei Hungarii, uu:oełnionej o vaczy 
aiemniej sławnego Ujpcstu. 

W kombZno\\'anym zesoole węJ!ier
sklm zufdn slę m. innymi tak znane 

nazWiska, jak: Tursy, popularny wie
deńczyJ, gracz Hungarll Wud1 Mł1Uer, 
Vincze, Cseb, Karclos, Titkos i innL Gdy więzień ujir.zał zbliża.ją· 

NiemnieJszą atrakcją będą dhi wł· cą się policję, zaczął się oo=trze
downi warszawskiej czołowi piłkarze liwać. Wówczas policja p.rzy
polscy. stąpiła do oblężenia chlewu. 

Mecz 20 b.m. mieć będzie charak- Od st.rz.ałów za.palił się chlew, 
ter generalncf próby przed wyjazdem a Grudz.ińs.ki, ll!i.e chcąc ginąć w 
do _Belgradu, to tei opln. la 6!1orto":a '1 płomieniach, wyhi:egł z chlewu. 
z ~ywym. zainteresowaniem. oczelu- Ranny dwiema kulami, rostał 
wac będue występu własne1 druiy· . · d · 1 · 
ny, by urobić sobie zd1tnle 0 s:r:llll· · prz~w1ez1ony o szp1ta a w1ę-
aach ł moi:liwościach lei w JugosławiL ziennego. 

nasz się o dodatnich skutkach i.:!i diziała.n 1 a, zalecać będz'eP: i swym 
znajomYm. Sposób użycia na opakowaniu . Oryginalne ZIOLA „DIUROL" 
GĄSECKlEGO (7. kogutkiem) sprHdai'l apteki i składy apteczne. 

Ofens1wa woisk uowstańcz1ch 
zmusiła 1zerwon!lth do odwrotu 

B~ · prez. Hoover w Krakowi. 
BARCELONA. Ministerstwo wojska nasze wzięły do niewoli 

Obrony Narodowej komuniku- pewną ilość powstańców. W 
je, że na odcinku armii wschod czasie dwóch walk powietrz· 
niej ofensywa powstańców trwa nych nieprzyjaciel stracił trzy 
nadal. samoloty dwumotorowe oraz 4 

Wozoraj - 0-go&. 7A:5 przy· ~yj zgromadzonych przed dwo.r Prezydent Hoover przybył do 
był .do Krakowa b. prezydent cem tłumów b. prezydent Hoo- Krakowa w celu złożenia hoł· 
Stanów Zje:lnoczcnych H~rbert veir WT"a•z z fowa'l'zyszącymi mu du p.rocho.m Ma-rszałka Piłsud
Roovel'. osoba.mi odjechał do przy.goto-

1 
skiego oraz odnowienia węzłów, 

Wojska rządow~ zostały zmu samoloty myśliwskie. Lotni· 
szone do ewakuacji Puebla de ctwo nasze w cz.asie walk tych 
Alborton, Cortes dę Aragon, ::traciło 6 samolotów myśliw· 
Muniesa i Emmita de San Gre- skich. 

Na dworcu kolejowym, 02!do wanych apartamentów w GrMtd łączących go z Wszechnicą Ja-
bionym llagaini o barwach ame Hotelu. giellońską. 

gorio. Na innych frontach nie zaszło 
W czasie przeciwnatar~ia, I nic godnego uwagi. 

rykaąskich i po.Jskich, powitali 
prez. Hóovera przy dźwiękach 
orki~stry harcerskiej przedsta
wiciel~ władz, .wojska, społe· 
czeństwa, · młodzież zakładów 
wych-owawczych i opiekuńczych, 
studenci Polacy ze Stanów Zjed 
noczonych, studiujący na wyż
szy-eh 'uczelniach w Krakowie, 
ora:z tłumy pubiicz.ności. 

W saI.onie recepcyjnym dwor 
ca ocz.ekiwa.ła Dostojnęgo Go
ścia liczna delegacja mł~e
ty w strojach krakowskich. Jed 
no z. dzieci wygłosiło krótkie 
przemówienie powitailne, wrę
czając prof. Hooverowi wiąz.an· 
kę kwiecia, po czym prze.mówie 
nia w języku. angielskim wygło 
silii: za:konclca jednego z ziltkła 
dów wychowawczych, oraiz prze 
bywający w Krakowie obywa
tel St. Zjedn. ksiądz Sledi, któ 
ry podkreślił węzły, łączące 
Polskę ze Staruun.i Zjedn-oczo.. 
11Y!!!i. 
- W śród entuziast~ozmr.ch owa 

·'• 

Dni Stalina są P.Dliczone? 
Krwawy dyktator systematycznie był zatruwany narktJ 
łykami, dodawanymi do tytoniu - Woroszyłow stracił łask~ 

LONDYN. „Daily Mail" po- Izmu. Podda.oo więc badaniom I rza temu środkowi naJety pa-ze 1 tłumaczy się wykrywaniem oo· 
daje wywiiad ze słynn)'lll wie· wszystkie prz.edmi-Oty, z który- de wszystkim zawdzięcUtć, że raz nowych komórek opozycji 
deń&kim le:k.a.rzem, ck Eppin1ge· mi stykał się Stalin i ustalono, ookairżeni na wiel1kich poka.."Zo· I przeciwko S :.r.lin-0wi w szere· 
rem, przeprowadrony przez wie . że Stalina zatruwano przy po· wych procesa·ch mosldewskich ga-ch wojska. 
deńskiego korespondenba tej gaj' mocy bibułek do papierosów, przyznają się do z.anucanych I 
zety. n11Jsyconych niezncną trucizną. im czynów. W jednym z pułków garni.io 

In Eppin.ger oświadczył dzien 1 Również i tytoń do fajki był MOSKWA. W mieście krążą I nu le:niin.gr.atlz!{iego wy!m-yto 
n.ikM.oowi aingielslkiiemu, .te na stale zatruwany. upo:-~.zywe pogłoski, że dni mar ' onegdaj skki.d ulotek z.awi:m1j~ 
jesieni ub. roku do~any był W rozmowie z leka:rz.a.mi so- sz~łka Woroozyłowa są poHczo ' cych treść nietł.awnego axtyku· 
zamach trucicielslki na Stalin1a. wieckimi tłT Eppinge.r dowie- ne. Wkrótce Woiroszyłow otrzy ' łu geine.ra-ła De111:,!ri!n'.1, ooubliko 
Lekarz został wezwany do Mo~ dział s.ię, że chemicy sowieccy ma dymisję i w najlepszym wy wanego w rosyj~,!r,hj P'rasie e.rni 
skwy, aby zbadać i leczyć czer- wynaleźli narkotyk, paraliżują· padku o·he-jmie jedno z mało od ~racyjnej. Tezą głów'llą artyk11 
wonego dyktaitora. Dolkładne ba cy wołę człowi*a. Głównymi powfodz.ialnych S'lainowisk w ar łu jest kcmi-: c ::.!v:.:~ć op::..rcia si~ 
dan1a i analizy wykazały, że składnikami tego narkotyku jest mil . .Tego n.astępcą ma. być Fed- o armię, Myż tylko c\:ia może 
Stallin traci siły wskutek syste- mas·ka1l-ina i heroina. k~. Gwałtown~· spadek popular 

1 
·'„opr-0wac.!.;:.lć do una<liku Stali· 

matycm.e~o zatruwania ~rl!ainii· 1 Zdianiem wiedeńskiego leika- nooci wodza armii cterwoinej na, 

l ~ 1 ; ł 



. ., Na~ą wielka ankieta z licznymi n_.grodami 

u.:.:::!:~k li Co bqm zr bił, gd9b9m został min·strem 
Prawdziwr skarb posłeQJ, bankierem, lub prezydentem miasta? 

Z uwati ną nawał bieiąc~go I Dziś zabierzę pierwszy głos to!!:u~o::~az:°n~!;' ::~u:!~ dt -:;:,: ~:t:s~radę do wnn~ peł ...,_ 
Il}a/.eriału dziennikarisl~.iego, mu 

1

. P• Krzymowski Ryi:zard z \V/ar- w:>-:rstkicli jedncliowe i. przystellne. niem lllarsżałka J. Pasudsktego. Pcd• 
~1ę iśmy W ostatnieµ 'dniach szawy (Pi·wna 39 m. 3), który c) Instrukcja dla rolników za po·· zfol:llle laboratorium dcświadczalne • 
przcn-•~ć druk odpowiedzi an- jest wychow:mSem Jwnackich Crcdnłctwem radia, obowiązkowe przv dziedziny lotn!ctwa l chem.!L Obowił 
h.btąwych. \V/lelka fala aktu- l Hufcó\•i Pracy, zna zasady spół Cofow:mie si~ wszystkich kiercwni· zek hdoT1ania schronów przeclwga. 
::.Iności rrzepłynęła, ' wię. c po- I dzie!czośc\ i na nich oparł swą !rów I ich zast~pców s::kćl powszec!i zowycb podzienoych przy każ~;Dł no 

Pan Antoni czuł się sz.:zę$li
wy. Zn:;Jazł s!ta.rbl Pra:wdziwy 
ikwr:..l Zn.1.1:::.zł dz:evA..""Zynę nie-
wbną i czyis:ą, i·ru!t łza! · 

I'tc miał c:i do tego żadnycµ 
wą·~·:hn:J:;i. Zn:::.ł Kazię co prot~ 
wcl:i dopiero cd kiJku dni. Ale 
gdy \·;czcTaj po raz picTws.zy 
zr.a!azł się z: tlll\ tam na sam i 
c~!ał i<t pocałować \V' us:a, z 
ta.ką c-:cr.g.lą broniła swofoh ust 

d ki · nych na oś:'odk4ch wleJskłch, któ· wo hudufącym s!ę d<>mu, ora'.! co l!J 
".'lril.~Y O ~ 'ety. odpowiedź a.nlą~tAw~. QW. ~ rzy by w określonym ez!lSle udzielali domłiw· studnie , artezyfsWe. Bulwary 

pisze: bezz;łatnle instrukcji l pąrad fach:>· nad Wisłą. Eotel-o!brzym dla bez• 

5. • . 61d wych o S\)O~obi~ utyw.W- n•\YOZPW domnych pracawnlk6w ·umysłowych I le, ftll z•1eln1• pr!fm !lZtu:::znych. . fizycznych, b~dzrcych bez pracy, O~&r 
. , \r. 1111' U•• dl Ma.gazJJIJ na pawłat11och I gqń- tv na gosµo~arce si.::mJwystetczeinelo 

JOi uje . dtG[e do ( ohrobtłU , ~:!~ c~!~zJ:„:V.:1.!b.., sporz~dzane ~~ii~~~~hslkr;~z!;~J!raco1ftllk~„ 
z la:!tą wś:iekloś'Cią cdepclmęła 
•Io od s:cbie, .te pw Ań~pnf był 
zdunt:oay! J2:zcze nigdy nie 
widzhł, .bby kobieta truk dziel- '"' 
nie brO'niła swej czystości. 

Tym ba.dziej, ża przecież nie 
był jej d:io;ę'.ny. Sama mówiła, 
~e jej s1ę podoba„. 

Gdy&)ID l>ył mhalstrcm- · znę, odkupioną pna $~ę1e,R ~; Uprzywilejowanie 4-ch · miast Rr.itl· Przy wseystkłch wymienlonJCh pq 
· Zos!al~m nim. tylu pqkole6- łcf Po1ek!ej: \Vóltllzawę, Wilno, Gdy- cach pr;zestrzcgać ścisbl kalku!ecjł,. 

J W lm>iu fest wielka Pracuję wuyscyl · atę i Lwów, które mogłyby produko zatrudnić wszys*foh oby\Yateti zdol· 
· b!c~s. .tmc::m.I snuję sfę Odpoczyvrafą tylko dzłecl, które nie \'lać pi~(ąiędze w potozamienią z rzą· nych do prccy. Przy c!ętszych pra• 

pochody btżrobotnych uczą się jzszcze, starcy I chorzy, d::m. · cach wykorzystać el~cnt pn;~ 
«!cnu~a;~cych s(ę pra· Ci ostatni oclpoczywafę w domacli Pieniądz młeillkl nuywdby się czy. 

Pa!l Antoni był oezarowany. 
- Z:ia!azłem pnwdziv1ą per 

!~I - rw:erzał się pnyja-c;ielo· 
wi. _. Tyllko kobie:a o nies!<a
zi:e!.nej <luszv mo!e fa.le bro 1ić 
swyich ust. I żebyś ty słyszał„ 
'ak en~ to p·c.wiediziała: „Tylkc 
nie w us:a, prosz~ pana! Tyłk<0 
nb w· us'al" 
Pozwoliła się saledwie poea-' 

lcvr~ć ,_„ szy;ę. 
Pi;zyiadel • p~na . A;it~egc 

uśm:cc!mął się 1roo;:czrue. 
- \"7ięc tylko w us:a nie DlO· 

tną? A gdzi~ 'indziej lak? 
Pau„ A:i :cini gniewnie ~ar· 

szczył czoło. 
- Dureń jes!eśf Nie wiesz 

czym !:!\ dla d-'~wc;zynv us!n! 
C;y słyszał.eś l~iedy, . foby nt6· 
·1::i'lo •• ~z"."'a m~dy nre cało,„~„ 

aa"? Nie! Mówi się zawsze! „U
'a nigdy nie całowane"! N!e· 
;'.:~Ir-ość ust świadczy o czys· 
lcśzi d1m:y. 

- A jak w szyję pocal~ać 
- kpił przyjaciel - to się dµ-
iza n~e zbrudzi? 

- !Tdt•ralnief c~ym jem szy 
~? To ba.rdzo mt:.ło ważna 
-~.;;; cia!a. która ł~czy tylko 
lewę z tufowiem. Szyja jest 
?z :z:'.'.laoeenia. Kazia wytłu
::.zz....-ła mi to wczoriij dokład-

·'e. l'.Bwi?. ci znalaz?em nraw
lziwy skarb. Zenię się z nią! 

• • • 
A \v tym samym cza"Sie 1,'!)!'aw 

lziwy skarb", panna Kazia, 
m:erz=i.ła się prz}'ia:ció!<:e: 
-... \"V:ęc, rozumiesz, chciał 

'lnie pocałować w u~a. Mvśla
''n, h umrę ze wstydu. Bro
iłam dę jak lwieal 
- m~czego? - z&iwiła się 
rzy'.aciół.1.ta. - O ile mi windo
">, ju:ł nie jeden mężczyzna ca 
~1::.ł ci~ w tts :a. 
- Tak.„ Ale tym razem nie 
~1łam w tade.n sp066b pozwo· 

li~! 
-Dt~o? 
- Bo nie wiedziałam, te się 
.o'.ka.m z An~osiem i łe.go dnia 
!dłam na ko.Jac!ę śledzia z ce
bul~! Bał~m się, fo poczu'.c 
przy poeafonku1 Nie mogłam 
ię przecie! 1·'>moromitować. 

Napc!eon Sądek. 

BllDIO 
\VAltS1.A\VA J. (Kuzyn) 

SOEOTA, 12 MAF.CA 
Gettf11. 615 „Kiedy ranne", 620 Gim 

'>Ulyka: 6.40 Muz7ka fołyty). 7.00 
libr~:1 : p:>ra:iny. ".1" Muzyka (1>łY· 
11. e~J Audyc'a dla szkół. s.te
lts P ·zerwa. ' 11.15 Audycja dla 
'liół. 11.40 Utwory Dahussy'ego. 
14~ Sy;!nał cnsu. 12 03 Audycja 
ioled-'„wa. 13.0:>--15.30 Przerwa. 
1.30 w:ad:;m:>ści gós„odarcze. 15.45 
catr wyob~ntni dla dzieci: „Kra.kow 
~e taki". 16 15 Trio salonowe. 16.50 
1
01acbn1:a a'dua!na. 17.00 . Humor 
l'/lns!:i" - felieton. 17.15 Utwory 
rivp:3we l<ompozylorów słow'ań· 
~:b. 17.50 Nasz pro'!ram. 18.00 Wfa 
~l'o4;l sportow:. 18.10 Po:!ad1t1lta 
·obzzn!I. 18.15 Pidni. 18.30 Pro· 
raili n!I j:i•ro. 18.3'> ft •:dyc;" d!a 
•11. 19 ~, /\··,' · ~ '-. r'a Pohl:ów za !< •---. ~ ~· ......... 

::y I chleba. W:::::ędzie panuj~ z.a:itóf. zdrowia, gdzie nabierafą &'I do dal- "PU!stemM, t:::n Hm miląc chrakter co Zadeiem Rzędu whmo byc ~-
I oto znalcfufę ·rozw!~zanł; te~o za. szef pracy, lub też „azós:!lją stale. pań~two\vy. Jzden ,,Pint" ~1hrnałb'!' czynfonle slę do powstania "l'łelldej fę 

'.ii!dnfon!a. W kraia panuje dobrobyt, shvono· ::!ę fedi:.emu złotemu. Roś6 siuszczo· bryki samochod~w •. pro\Y~dzonej wa 
Zwofu;ę przedstawicieli w.szystklc!i ny przez lndzi dc-brcf woli, ht6rzr :lych w obiel& „Piastów'' byłaby śe!· dłuJ! najnowcczeb[efszvch zssai tcc~ 

u.wodów na h:onfareac;ę. Czas Jakiś potrdili co§ w:(cef, cd codz!enne~· 1le ograniC%ona na po1zczęgólne czto :i!ki, oraz inne fabrrkł przl!!l'A°t>Uf.l~"' 
J1':e!ą n::rady, obI!czenia i cagic ca· auzekanio 1 wyszuhllTan;. w~ycb ry mil!Stn. Dla Warsz'lwy 2 miliardy naezP. surowce na eksport. 
b p.,:s~a rozbr~fewa h'ilkiaQ mfo· ~wej ~~dzy~ · --Piastów", ~'a Gdyni 2 11\illardy "Pia· V/ numerze jutrzejszym :maj· 
!~'v. 1 zgreyfam pl- - · Czy "8Fll'!'~ lftłao feet !lhi'erzyć st6w", d!a Wilna i,5 miliarda ,.Pia- dzie Czytelnik dalsze, niezwy„ 

Prccy J~st wiele l starczy jcJ dlc: go7 stów" l dla Lwowa 1.5 miliarda ..Pia· kle cie'·awe odpowt" ,,....t„: a:...., .. ! ·e-
~n:::ystkłch. :;l6·w". ł'- Y~ wu 
Organizu!ę sl41 ą6łdzlehPci pracy pncfnte•il Słft pe G4yby zabrł&klo „Plast6w„, k!i:tde towe. 

rQbc•ryikcSw drogo,vych, pod boha, U ~· ~ m:asto mcte i>aś:;ić j:s:i:cz~ po 1.5 mi tllllJll!llllllll--ISll-------•• 
l'fl"1=l klerownłctwc~ naszych lntyn!e- z• 1·01usa fAlftl.h6111 Harda ,.Piastów" w obfeg, na lączn-1 
rów i t:cluilk6\Y'. -1 ros:ią ~y, fat ,, W'I V Jl W s1111u~ 13 m!lłardów "Piastów'' (szczę· 
jrzyby po d~czul · Równie:! zagadnienie gospo- śliwa Uczba l\t.arszalka if, Pik11Ukie-

Cd11 Po!sda po;;m:ecituma fest arte go~. · ' 
rk.mJ, prowadą::ymł we wszy1tfdch· .:larcze porusza p. Marcin Jaro- W i I n o - L,., 6 w 
!clc:unlra:h. me brclt rąit do pracy!- .;iń!ki z Warszawy (Lubeckie· łlncsafe 5 lotnisk pedzlemayc:h na 

Pow:it=.!ą sziółdz!elnfa rolnicze, ktl go 4 m. 5), bezrobotny, Jecz roz 1ranlcy \ttchodnicl w od:1>0wiecłnief 
:ych c::kukaml są ncsz:kańcy n:iszc; • . • • ł ź odległcłcł cd tra.n!cy i lotni~o od lot 
wsJ, s!tu::-!afącc, prz:twarzaJącl i c. n:~ wiązuje Je I\~ mne) P as.zezy • n'ska, n:istę?11le autostrcdę na wz6t 
dafi;ce produkty rolnkze. Młodzłct nie, p1sząc: . n!e"1~eckL R!>rbudowę obu mlast, ta
iońc:t:ąca szkoły rzemieślnl:ze róż~ 

134 
-•~ybyms•arazosłbymtal P61?ę· nie kolonie mieszkalne dla pracown!-

:iych typG\v l gałęzi, tworzy pocl opie R-. • k6w amysłowych i rob()ł!iikdw, oraz 
Z;!J hrdzki dcś\v:a.iczonych, S"lółdzfo~ przeprowadzić poniższy Wilno autobusy elektryczne. 
:tle pra:y, wylwMZalęc:e to, cze~o 11· · progr::.ms Gdy n i a 
::zya się w cię:tu kilku lat.. . Poin!c11ienlc stopy iy budu?:? dold okrętowe, które mogłyby 

Starzy krę:lll trochę gł~milDU, lee:: cłowej rolnłków przez racJoulnc: budować fcdnoezcłnie dwa stctłrJ i f :.
wldzęc owo::, pracy, przyłączyli 8'~ cks:>foatoTranle zlcmL cfon r .::-r!'wr-6, aubstrf'de do Warsu 
i oni. lfowe czasyl al Ol:owiązkol...a korzystanie wszyst wy, tanie kolonie m~eszkalne dla pra· 
Znikł dawny rozdział mt~dzy W>t'lb Wch rolnikól'I z 11:iwoi6w sztu::zn;ch. c;own.ików UJ:lysłow;ch ł robotników. 

!>!~m i warsztatzm. Dłonie WSJ fSlkleh 

CHOROBY FLUC 

Gnrśłlca płuc jest meubłag~~ ł ~ 
rocznie, nie rohillc różnicy cUa pł~ 
wie·ku 1 ·stanu. kos~ miliony ludzi. ""! 

Przy zwalczaniu chorób płucnyclf 
bronchitu uporczywejfo męciącago 
kaszlu, grypy itp stosują pp. lekarze 

BALSAM TRlltOLAN • AGE 
który, ułatwiąj'c wydziet-aniu •ię 
p:wociny. wunacni:s organizm 1 •~Q4 
poczuc:e chorego oraz poW:ęks'Zll ..,. 

lt• ciała i usuwa kaszel. 

ohywatell zzspo!one 114 w ~l.nym, 
bra.tcrsktm aś;:isku, gdyż przecież k~ 
dy spełn!a 11w6i obcwłęzelt. Nie tn:i. 
milionerów, lecz nie ma ~ i ~łodu
jęcychl 

Przy zakładach pracy powsłaię 
szkoły dla dzieci, powstają wzorowe 
osi~dla robotnicze, owe ,;szWane De 
my", wyml0t1e przed laty przez te
rcm.sJdeg~ 

Nieslrchanr skandal w Amerrce 
Oszustwa „króla dołarów" sięgają 10 milionów 

Zaginął typ robotnika cio:me~o . 
wygl!!de!:l swym wzbucłzai•cefo odr.: 
zę I litdć. . 

Nowy Czlol\'lek PrllC!' .• Ob~ti:!, 
wychowany w Nowef Szkoło Życia, 
4fdeko oclbteia ~ swych poprzedni· 
k6w. · 

Nie traci crom w. zadymlonycb 
knajpach, llle nuze!;p. przy ~cllsaku 
na sw4 nędzę ł wyz'y&k, lecz pracale 
d~a' dobra swe~o 1 innych, swych bra 
cL 

Przy fabrykach łstnłef ą k!uby twa 
rzyskłe, świ=tlice, czytę?nici l L ·p., 
i:dzle po pracy robotnik odbyw.i 
vm:z ze nry~ holeJ!aml W}'~ę my 
ł1f. uczy s!ę, lub też &Jiędza .czas 1111 
rozrywce, bo Nowy Człowiek wie, 
!9 f ;;.st człowiekiem i wie !Ule obo
wiazW na!dada na nicito to m'.ano. 

W Pańs:v1le tym, Pa4stwle Jutra, 
nie en pcm:>cy dla bezrobotnych, 
gdy! iumy przezncczone na to, cbra
c:me są na linllllllowru,Je svółdz1dn!, 
w których każdv zMJdzie zafę::le. 

Praca wre·, fak w mr:>w:sku, pcd 
osłonił potętnef Amill, i.totowef w hai 
del chl'lill do wdtd o ukophan4 Ołczy 

20.00 „Fr!ISetuita" - operetka. 22.00 
Skecze. 22.15 Plosenk.i, h!'llady i du· 
ety przy gitan;e. 22.50-23.00 O~taf
nie wiadomołci i Komunikat meteo· 
roln::iczny. 

VI ARSZA W A U. (Mokot6w) 
Godz. 13.00 Koncert rq.zrywkqwy 

(płyty). 14.00 Parę informacji. 14.05 
Program na jutro. 14.10 Płyty. 15.00 
Pogadanka aktualna. 15.10 Wiadomo· 
ści sportQwe. 1515 Zespół salonowy. 
16.15-18.00 Przerwa. 18.00 Recital 
fortapianowy. 18.50 Muzy·ka lekka 
fpłyty). 19.55 Życie kulturalne stoli· 
cy. 20.00-22.00 Przuwa. 22.00 „Ho· 
racy" - kwadrans poezji. 22.15-1.00 
Muzyka lekka i taneema (płyty). 

GIELDA 
Papiery procentowes 4 proc. Pot. 

NOV/Y JORK. Amerykań
skie )icła finansowe zyją,' pod 
wrażeniem niesłychanego skan 
dalu. W czws1 ~ck aresztowano 
Ryszarda - Whifoneya; czł<inka 
jednej z najbogatszych rodzin 
amerykańskich, za sprzenie-

wierzenie suin dochodzących 
do 10 ni.ilion6w dolarów. ·· 

WhHeney był swego czasu 
dyktatoreµi giełdy nowojor~ 
skiej, prze~ pięć lat piastował 
stanowiskC?jej prez21>a i popu
i~rnie na Wallstr~et natY'vano 

Wfelka Rada Faszvstowska 
zatw~er61iła progr:im 2ag~cn~,zm1 ·· · 

RZYM. Pod przewodnictwem no, ~ czym Wietka Rada ra
Mussoliniego odbyło s·i.ę pierw:-

1 
pO!r. t ten przyictła, udzielając po 

s~ posiedzenie Wielka.aj Rady chwałv i aproba:ty l]li,nistrowi 
Faszy$fowskiej raku 16-g<l ery. Spr. Zagi-., który jest wiernym 

Na posiedzeniu min. Ciaino wykonawcą dyrektyw Mussoli· 
clooonał pnef!lądu syłua-cji mię I niego. : . ,„ "· 
clzynarodowej. Mussolini w wy Z kolei Wielka Rada iwpo· 
głoszonym przemówienju pod· częł~ dyskusję nad rap-Mtem w 
dał anal·i•zie kilka punktów ra- j sprawie utwonenia izby faąav• 
rortu miini,~~a Spi'. ~~; P,.a.· s~i!ł:i i ~Y~j.. · 

. ' 

~- · · _:~-...... 

Dolarowa 42: 3 proc. Pot. Inwesty• 
cy;na I em. 84.75; 3 proc. Pot. In· 
wcstycyjna II em. 81; 4,5 proc. JJisty St--'. "-· 

1 
J"ak --la i zoba„....1- fł!Jde-r. -, _.,.,___, • 

Z:i.st. Zieinskie 63.5; 4.5 proc. Wawn. ~· ••• 1 ._,_ o'"" r-- ,,.,..,~ 
Pot.. Państw. 66. go. tyłem. Chciałam ju.ż uciec, ale nagie o41wrócił slę l Jązyk-

Akcjc: Dll.nk Polski 113.5; Lilpop ną~ n~ mnie: · 
~5; S~aracbowice 33: Warez ... T?w, - Slójf Coś ty za Jedna? 
Akc. Fabr. Cukru 2~; ~o,1 :o:c;ów Ot fr ..c t • • • -• ł ik D..f .a.;. 
11.25; P-il1orbusch 48l Tl>w. .W~ . o. a,,,oen, z pow!;:H:t - J:l2:1,1&1ę !1 R „ iia~~JJP!Ft 1!9'11' 

f'Q~ :w~ ilA " I ' ' '~~~„. kłóf,_ ~ „ ,„ ... ~, ~ . „ 

go „królem dolarów„. Wplywr 
swe zawdzięcza on bratu, któ; 
ry jest jednym z głównych ak· J 

::;ona.riuszy banku Mor<1aną.. 
RySa>!ard Whi:eney dzięki bratu 
załatwiał wszystkie transaki:;je 
tego potentata finansowego. 

Przed kilku dniami · fi~a 
maklerska Whi:eneya ogłosił~ 
niewypłacalność. Spowodowa· 
ło to sp:idek sz~regu a~cji, o
bawiano się, że w ślad za ban· 
kructwem Whiteneya pójdą i~ 
ne. Krążą nawet pog!oski, że 
nawet bank Morgana z-QSt.ał pp 
wa!nie poszkodowany. · 
Władze prokuratorskie i ra· 

da giełdy wszczęły dochodził· 
nia, w wyniku któryc:,h areszto 
wano Ryiszarda Whiteheya. 
Whiteneyowi udowodniono "na
razie sprzeniewierzenie 113.000 
dolarów z pieniędzy swego te
ścia', oraz ze dokonywał OSZU· 

ka1iczych transakcji akcjami 
c'ałego sure~u przedsię• 
biorstw. · 

Na giełdzie ncrarojorsldej 
twierdzą, !e oszustwa White· 
neya sięgną 10 milionów do~ 
Sprawą tą zainteresowało 

się Ministerstwo Sprawiedliwa 
ści, które wysłało swych dele· 
gatów do prokuratury nówo
jorskiej, aby byli obecni przy 
badaniu ksiąg handlowych 
Whiteńeya. Jednocześnie za· 
rządzono śledztwo na wszysł· 
kich 17 giełdach ainerykań• 
·skich, aby stwierdzić czy Whi· 
teney nie przeprowadzał oszu· 
kaiiczych m:icbinacji i na in· 
nych giełdach. · · 

Aresztowanie Wbiteneya wy 
wołało tym większe wrabn'ie 
w kolach finansowych, iż spo~ 
dziewają się, ze rząd w zw'.ąz· 
ku z tą aferą wyda sure,·:~ 
przepisy ziostrzaj~ce konb:olę 
uj~akc · ~ .,, . 

. ' ~ 



, 

l obcążek zdja,ć zupełnie olx:as. 

1QEUS1 RYS 

-11E1J ZARAT~ 
STRZASAJt:JCA J>OUJIE~C O BOHATER GT Wł E., „->-

W nieco wewną'.rz wydrążoinym oócasie znaj
I d-ował się list organizacji kr.akowskiej, pisany do 
~ organizacji :warszawskiej, na jedwabistym p.apierze. 
f Pani Podoska odwinęła papier ii niezwykle za· 

l. <;iekawiona poczęła czyiać list. 
Rzecz jasna, list ten był pi~any w wielce ostroż· 

I nej formie, na wypadek, gdyby dos~ał się w nlepo
wołane ręce. Podano tu zaszyfrowane d~ne i ter
ui11ny, których znaczenie znał tylko komitet w;ir-
szaws.ki. . 

- Niestety - ;w.zruszyła rami.oniami Poda.s1ka 
Ml t.OSCI t POSWIĘCENlU ~ 4/IC# . .,,. ..... _. 

Po wybuchu wojny, Iwanow ruszył na front. 
Pcwncg:> wieczo::i do jednego z mlcszkali w dzielnicy 

nadwiś'.i:ńskbj zapukała kobieta, która wymieniła hasło. Drzwi 
otworzyły się. 

- Ach, to wy! - wykrzyknęła kobieta, któ
ra o~worzyła <lrzwi: 

Było to zniana już nam pani Pod-oska, ta sama, 
która on~: ś po.mogła Jadzi wykraść jej dziecko z rąk 
Sa.wickiego. 

zm:eniła_ się w ciągu tego czasu bardzo.: twarz 
jej był.a już zorana zmarszczkami, trzy lata, · które 
epędz1ił.a w więzieniu, postarzały ją o dwadzieścia 
lat. 

przemówić, o kogo dbać - głos pani Podoski-ej z.a• - List był szyfrowany. Chyba Stanisław pozna 
drż.a.ł. - A tak, wracałam sama do domu, w czte· się na tych wszystkich znakach. 
rech ścianach byłam sama .. „ 1 - Ohaw~am się jednak, by list był d-o ju~ra 

Tej samej chwili wbiegł do pckoju chłopak lat I u pani w domu. PrZEcież może tu wpaść polic;a. 
tr.zynas:u-cz~ernastu, z obcążkami w ręku. .\V \V/ars·za:wie 'już ogłoszon.:> stan wo;enny: mogcJ 

- Na oo mamie potrzebne olx:ążki? - .z.a.pytał podejrzywać, że to jest jakiś dokument szp:cgo"f'/• 
uśmiecha;ąc s:ę. ski. Uważam :więc, że powJnna pa.ni list wł<>żyć 

- ldi już, odr6h sw.ojc lekcje - pogłaskał.a. .z powro'.:em do mego .obcnsa. Jdli moje p:m'.:ofle są 
pani Podoska jego jnsne i.·;łosy. dla pani odpowiednie, radziłabym pani pójść w n::ch 

Gdy chłopak wyszedł z pokoju, zapyt~ła Jadzi.a: do St..anisł.awa . . Proszę, niech pani zmierzy. Ja.ki 
~ A gdzi e jest teraz pani mąż? numer ma pani obuwia? · 
.._ Wy;echał na tydzień w sprawach partyj- - Trzydzieści sześć! 

Tak, to ja! - uśmiechnęła się młoda nie nych. Robo~y tera.z nie br.ak. Jes:eśmy w przede- - świe:niel - zawołała Jadzia. - Zamlenfa· 
wiastia, - A pani tak mnie od razu poznata 1 dniu decydujących wypadków. Wielu towarzyszy my się panlofLami - dodała, śmiejąc się. 

- O, nie O·d razu. Zresztą powiedziano mi aresztowano. A ten, co pozostał na wo!nośd, zosla· - Prosz~ zaczekać. · Trzeba przede 'wszystkim 
przec:cż, że ma pani tu przyjść! je obarczony robo;ą ponad siły To n.ie t.a.m'.e czasy, l przybić obcas„. · 

Nicv;iasly uścisnęły sobie podane dłonie. Chwl- gdyśmy mieli ruch masowy. Większość tych, co j Przybijianie obcasu nie przyszło . jednak tak ła· 
Ję spcgiąd.:iły na s1ebie, po czym pani Podoska p<>- walczyli w piątym roku z nami, s~racili zupełnie two. Obie kobiety namęczyły się sporo, ale 
w.iedztała: z nami kont.akt. Os~.atnio czytałam -:w prasie Ji.st I w końcu udafo im slę naprawić obuwie. List, kló· . 

- Jafo dawno już nie widzieliśmy się? hołdowhlczy do cara. Życzą mu, by odniósł zwy- ry mlał nazajutrz być dos'.arczony Stanisławowi, · 
· I - Prawie cz'.ery lata! cięslwo w wa.lee z wrogiem naszego nar-0du„. znalazł się z powro'.em w obcasie. 

1 
- No, to we;dziemy, towarzyszko J.adziul M:t- To slras.znel · T-0 nóż w plecy narodu! - glos - Ach, .zupełn:e .z.apomnl.ał.am - podn!-0sJ.a się 

my scł-ie zapewne bardzo wiele do opow1adan.i.a, Podosk.iej nabrzmiał teraz gniewem, pod jej oczyma nagle pani Pod.oska. - I pani nawel ~c odzywa 
a macie ze sobą list! wylworzyły się male poduszeczki. - Nie.eh pani się.„ · · · 

- Tak. WJe p:m!, tuż przy W1arszawie rew~- zro.zum:e, .w takiej sy:uacji, gdy polskie ezkcły zam· - O co chodzi 1 - spojrzała na nią zdziwiona 
dowali :wagony, pasa.żerów, ale u mnie listu n!c zna· knię:o, gdy chełmską gubernię uznano jako .rosyj- Jadz;;ia, 
leźli, cho.ciaż rewidowała mn.ie kobiet.a. Czy ma pa- ską, kiedy na dworcu wiedeńskim odsunięto wszy-. - Pani przecież ni<: jeszćz~· tifo jadł·a. Pani 
ni obcążki? · stkich Polaków, a na ich mlejsce przyję'.o tylko jest zaipcwne bardzo głodna. . 

- Obcążki? A do czego to? r.f. Rosjan, gdy setki i tysią-ce naszych niajlepszycłi - Co prawd:i, jes'.em ·bardzo głodna - odrzE· 
- Zaraz pani zobaczy - odrzekła Jadzi.a. - dzieci cierpi w więzieniach, w takim oto czasfo rę· kta z uśmiechem Jadzia. - Ale gdym się z panią 

Gdybym tam nie ukryła Hstu, znaleźHby go od ra- k.a Pola.ka podpisuje depeszę ho.Jdownkzą do cara! zag.acLała, .z.ap·omn:.nł.am zupełnie o głodzie, Na.praw· 
zu. Oczywiście, t.a agentka, co mn!e rewidowa· A jutro, ·gdy nasza wolność będzie zdobyta krwią dę już dawno nle jadłam. · • 
ła, nawet nie wpadła na inyśl, że Yf. obcasie moż:na nas.zych ·synów, najlepszy.eh bojowników, w'.edy oni, Pani Podoska odeszła do kuchn1, po chwili przy· 
ukryć list... -~ ta banda lizuniów przyjdzie do go~owego i zechce I niosła chleba, szynki, kiełbasy i ogórka. , 
, - Ach, :więc ta.kl · ~ nam prawić morały. Ale biad·a im wtedy/ gdy my - Zaraz będzie herbata - dodała.--. Ale ·mam 
11 1 Pani P~doskia za:vołał·a: ....... ---~,.._,_...~:----·· · . zwyciężymy!.„ Wtedy, gdy na polskiej ziemi nie bę· do pani prośbę. Niech mi pani opowie, jak się tu 
f·r, - Manusz, ~ariusz! Pr-zyrue§ no tu obcęg1! W.e już więcej carskiego gnębiciela ..• - · · I pani przedostała. Przecież musiała się pani ·j;>rze· 

' - Zaraz, zaraz - rozległ się z sąsiedniego po· Pani Podoska westchnęła ciężko. . ł kradać przez linię fro·ntu, a to nie jest tak łatwi~. 
koju głos chłopca. · - No, ale za.gadałam się. Proszę, niech mi ' Jestem niezmiernie cjekawa .•• 

- Któż to jest? - zapytał.a JaclzUi. p.ani pokaże list, ciekawa jes1em, co słychać. Ju- I - To nie jest tak bardzo ciekawe, jak bardz'o 
. . _ - Wie pani, samemu, jak kołek żyć n.a 'śwjecle tro będę musiała ~vszystko powtórzyć Slanisła• - n1~bezpieczne! - odrzekła Jadzia. 
trudno. Już dawne czasy minęły. Poślubiłam wowi... . f (Dalszy ciąg jQ1ro) 
więc st.arszego towarzysza, w piątym roku skazany Jadzia zdjęła pantofel z prawej nogi, oc\wróclła 
był na śmierć, teraz mieszka za fałszywym pasz- go do góry i poczęła manipulować obcążkami. i 
po~te.m, uciek! z katorgi, był z~ granic.ą, a teraz :-- Proszę, niech ~ani pozwoli, ja to sama leplet I 
wrocił do kraiu. Jest na robocie a to Jego syneJt 1 zrob1ę - odezwała s1ę Podoska. - Jeśli pani to I 
.z pierwszej żony, klóra umarła na gruźlicę na Ser· I! nieuważnie uczyni, może obcas przełamać sic; na po--
bil (więzienie kobiecze na Pawiaku w W·arszawie), 1 Iowę„. . 
teraz nie jestem już sama. Mam d.o kogo słowem 1 Jadzia potrafiła gedn·ak jednym pocl:ągnlęei9Dl 

' . . ·::....: -, • - „ ' ·- . . 

Jutro 'darszr ciąg powlesci . - .. 
MSCICI EL'' ,, . ' . 

GQEH~8QGQDQDQ8'Kł~aGQQQ czas, gdy idzie o jej uczucia.„ Alej klą prostytutkę tak zwanego „lep I - Wiem.„ 

T 
tym razem chcę, muszę, tak, mu szego typu", - czy jest to po- - Wie pan? 

&jemnice SZpiegDSl\VB szę być szczera„. t.:~dna kobieta, która pragnie mi - Oczywiście.„ Wszyscy m.ęż-
- Słucham, moja droga pnnL łości i przezwyciężają<: wszystkie czyźni, któ~ by się znaleźli na 

W SI
• d I a c h sza n I a· z· u rzekł tonem pełnym serdeczności przesądy, px;agnie się oddać męż- moim miejscu. wiedzieliby._ 

obrzucając ją przy tym badaw- czyźnie, który podoba się jej, - Proszę mówić ijasno„. - po 
czym spojrzeniem. który jej mocno imponuje? - prosiła Pepi ·drżącym głosem. 

Sensacu1·na stera DUlkown1·1ca Re:lla - „Moja droga", powiedział- pomyślał Redl, wchodząc do hll- - Sprawa przecież jest jasna 
Sł • v pomyślała Pepi. - 'l'o bardzo do telu. - rzekł Redl dziwnie obojętnym 
($ brze, to widomy znak, że jestem Zamówił u portiera pokój „dla głosem, który ją denerwował„. -
Q&a&&eeeeeeeeeeeeeeeaeeeetMMMMMHMMMMMtee~ na drodze do osiągnięcia mego siebie i żony"... Oświadczył, ::e kobieta tańczyła z mężczyzną. 

Piękna panna Pepi poznała w jed i oleandrów. u progu weJscia celu. przybył z Pragi i prosił o najele- spodobał sio; jej, zaprosiła go do 
nej z kawiarni wiedeńskich puł- stał portier w brązo\Vym mun- Postanowiła więc być barclzie; gautszy pokój. hotelu.„ No, to wszystko„. 
kownika Redla i nakłoniła go, aby durze i rozmawiał z jakimś star- śmiała i energicznie zabrać się dj - Jestem do pańskich usług,- - Jaki pan jest ·niedobry! 
wraz z niq opuścił lokal. szym panem. dzieła.„ . .1 ·•b' -• grzecznie ukłonił się portier. · zawołała, obejmując go. 

- Jestem strasznie zmęczona - Niech pan słucha„. ja.„ - Po kilku minutach oboje znale D'opadła nagle do jego twarzy 
14• panie pułkowniku - oświadczy~ I zac~ęła mó,:vić, ale urwał~ w po· źli się w wytwornie urządzonym i zaczęła go namiętnie całować. 

li' fi.Ot e. U ła Pepi. - Niech pan sobie wy- łowie zdania. pokoju. Redl po raz pierwszy w życiu zet 
obrazi, że w tym marnym hotelu, Przez chwilę milczała ł obrzu Redl9wi znów wpadło na myśl: knął się z takim Wybuchem na-

Pulkownik Redl i Panna Pepi w którym się zatrzymałam całą cała go spojrzeniem, które stara„ „Może jest to jedna z „tych"? A miętności, nawet w powieściach 
znaleźli się na ulicy. Ciepły wio- noc nie mogłam zmrużyć oka. o ło się uzupełnić to, co było trud- może jest to kobieta, która w cią- nie czytał o czymś podobnym. 
senny wiaterek igrał z jej powie- jak chętnie teraz bym się prze- no wypowiedzieć ustom„. gu lat !lumiła w sobie swe natu- · Jej wru-gi wpiły się w jego. Du 
wnym szalem. N~ ulicy było ha- spała„. - Proszę słucham panią, niecł ralne unpulsy ~iłos~e, .a teraz siła go wprost swym namiętnym, 
łaśliwie i gwarno. Ładne smukłe - Może to pani przecież z łat- pani sobie nie przeszkadza.„ - przybywszy do Wiednia, Jest go- mocnym uściskiem. Zanim się 
wiedenki uśmiechały się serdecz- wością uczynić - uśmiechnął się szepnął cicho Redl. towa oddać się pierwszemu lep- spostrzegł siedziała już na je110 
nie do przechodniów. Na twa- dwuznacznie Redl. - Znajduje- - Tu panu nic nie powiem, szemu mężczyźnie, · który jej się . kolanach 'rozebrana. Droga jed
rzach wszystkich malowało się za my się właśnie przed hotelem, w · niech pan uda się ze mną do ho- podob~?" Re~l wiedział, że P?d~-ll wabna suknia leżała na podłodze, 
dowolenie i radość, że minęła su którym może pani otrzymać ele- telu„. - rzekła nagle Pepi. ba się kobietom, a szczegolme u stóp Redła. Pepi nie zwróciła 
rowa zima. gancki pokój i doskonale się wY- - Do hotelu? - powtórzyl tym, które posiadały zdrowy płcio nawet na to uwagi. 
Był księ:l.ycowy wieczór i gwia spać„. Redl, udając zdumienie. wy instynkt. Był wysoki, dobrz: W jego młodziei1czych, studenc 

zdy połyskiwały jak sreą,rne gu- - Tak? Jest to hotel? - spoj- - Tak.„ niech wynajmie po- zbudo':"an~, 0 żywych oczach 1 kich latach, gdy hulał w wiedeń-
ziki na granatowym mundurze. rzała na szyld, jak gdyby dotych : kój„. - odparła, ciężko oddycha- tryskaJąceJ zdrowiem twarzy - skich kabaretach i nocnych Ioka-

Panna Pepi mocno opierała się czas nie zauważyła, że stali przed jąc. jedny:n słowem :Uężczyzna, ~ó- lach, często miał okazję widzieć 
o ramię pułkownika. Redl czuł, hci<>lem I Splt'c'ła ł · k d b · ry działał na kobiety. Redl stwieri nagie ciała kobiece tancerek pieś 

~ . . s i g owę Ja g Y Y się d ił k : d . . k . . . . . ' 
jak co chwila lekkie dreszcze Redl me spuszczał z niej oka. wstydziła słów, które przed chwi t z .b w az ym razie, .ze. cb~eta marek i kobiet ulicznych tak zwa 
przebiegały jej przez ciało. Pepi Uważnie śledził każdy jej ruch, j lą wypowiedziała. z tego też a, . ez wzglę~u na to, Jakie miała i nego „lepszego typu". 
milczała. Również i Redl nie od- kaźdy grymas twarzy i każdy u- względu nie zauważyła sarkas-1 zamiąry, posiadała gorący tempe .Ale tak piQknych białych ra
zywał się .słowem. Tylko co kilka kryty uśmieszek, błąkający- się w tycznego uśmiechu, który poja- rament. T~~o Red~ był pev:ny. „ ~mon, tak cudownych linii ciała 
chwil oboje zerkali na siebie. Ale kącikach jej ust. wił się na wargach Redla. . - Zadoscucz:vmłem. pam .~ro„- Jeszcze nie , widział. Nawet on był 
jak różne były ich spojrzenia; - Tak, tak, to hotel - po- , . . . . lne.„ Teraz moze pam mówic. - oszołomiony tym widokiem! Naj· 
podczas ·gdy on badawczo jej się wtórzył Redl. - Zadosc;uczymę pam prośbie, l rzekł Redl, rozpinając mundur i większy artysta ' n:ijgenialniejszy 
przyglądał, chcąc ją przeniknąć Przez chwilę w milczeniu przy ~ ser?eczme ~dparł ~edl .---:-" po-I· siadaj:ic na Jo:ześle. rzeźbiarz nie p~trafiłby stworzyl 
na wskroś, to jej oczy mówiły to, glądali się sobie, a następnie Pe- me~vaz ~ą~zę, ze po~imo 1Z paiJ Pepi obrzuciła go spojrzeniem tak harmonijnie, tak doskonale 
czego nie śmiały powiedzieć war pi oświadczyła: mm.e ":idzi .Po raz pier~vszy, mal pełnym zdumienia i zdjęła z szyi zbudowanego ciała. Jej twarz by· 

gl. ·. pragnęła rozkoszy i' m1·łos'c1·... p . łk 'k pani m1 . cos ba.rdzo wiiznego do j szal. Następnie podeszła do nie- ła ładna pociągit3'ąca . , . 
- anie pu own1 u, niech zakomu111kowan1a · ł . • • w.e o w1e-

Gdy mijali jakiś pierwszorzęd- pan pozwoli mi być szczerą ... Ko T-k, . · . go, spo1rza a mu prosto w oczy i Ie wsnanialsze było jej · ciało 
- a • pame pułkowniku, - zapytała: :B ·g · t d k ły · 

ny hotel, Pepi zatrzymała się. bieta, jak pan chyba wie, rzadko odparła cicho I . - 0 Jes os ona m artyst~ 
J>rz~ y;_ęjści~m ,stal2 ~a 12.~ Jest ~.~ra. „ µcz;e&ólni~ Y!..Ó'lf.- · • · · - Czy wie pan, co chcę panu 1 - pomyślał Redl · 

_ _::- . Cz,r. nat~11ł~m się na ZWY_- P.O.Wi~ieć, ~e ~~o:wniku?. 1 · , (Dabz1. ciąg jutro) 
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dRZEC 

SOBOTA 
Suchedat Grzefo-

rza. 
Słowiański: świa

łosza. 
Słońca wsch. 5.59, 

zad1. P.34. 

13.14, zach. 3.42. 
Księżyca wschód I 

KRONIKA HISTORYCZNAi I 
l Zmarł w Rzymie Grzegorz I 1 

Wielki, pisarz i Ojciec Kościofo.. I 
5 Zmarł wojew. Krzy:;.ztof Opaliń

!1;:. 

J Szwajcaria uznaje Pa.listwo Pol- , 
sicie. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 

"1 św. Grzcgor.za szukają ptaki ło· 

RADY PRAKTYCZNE: 
~dmicrne używanie soli jest jedną 
nyczyn nicdokrwisto§ci (anemii). 

Str. 5 ' 

I BARSZCZ POLSKI ST. STRÓJWAS 

l Hrabia Wielopolski przed_ sadem. 
I
! Wobec nieuregulowania komornego grozi .mu eksm~ua 

W Sądzie Gr-0dzkim w War- szy. 
szawle toczyła się sprawa, w Dom przy ul. Szustra 3 sfano 
której echem c·dhijało się głoś- wi własność Ka~y Wzaiemne; 
ne uwięzienie hr. Oktawii Wie Pomocy Pilotów Komuni1ka.cyj• 
lopolskiej przez władze III Rze nych P L. L. „Loit". W domu 

?omoc Zimowa -
to nakaz chwiU 

"?omoc Zimowa -

~ym mieszkanie dwupokojowe 
za.jmov: ali małżonkowie Wielo• 
!lclscy. We:bec zalegania z ko
mornem przez hr. Wieloppl· 
oki-ch włnścidele domu W)"Stą· 
pili do sądu o eksmisiję. 

Poradnia 'irciowa 
Rolf a Nelsona 

NA FRONCIE V/ ALK CHIN'SKO-JAPOI~SKICH -
ReprOdukujemy fedną z historyc~ych bram Nankinu, na<l ktJ· 
rą powiewa dzisiaj sz!3.ndar japońskL Jak donoszą depesze 
Chin, wojska japońskie o_panow i1ją coraz to nowe obszary tego 

to obowiązek 
1tażdeqo obywatela! 
"{onło P, K. O. 70.200 
- ·Pomoc Zimowa 

Na rozprawie rzecznik poz· 
wa'1le.go a:łw. Rambach oświad
::zył, że hr. Wie!opcls~rn o to
czącej się sprawie nic nie wie, 
1'0nieważ od sierpnia ub. roku 
przebywa w berlińskim wię~ie· 
·niu Moabit, oskarżona o szpie
rSostwo na szkodę Rzeszy. kraju. 

li;lęta głowa. Żyjąc równocześnie 
f01Jla mężczyznami naraża się Pa
!.!. fatalne skutki. Jeden i dru~i 
iają Panią bardzo i wierzą w Pa
sczucie. w:cm, Ż"a r;izpęta się bu 
, klćra grozi Pani śmiercią. Dla
' leż natychmia~t radzę Pani wy
iać do siostry. Jest to j~dyne wyj 
z sytu:lcji. Jest Pani lekkomyśl· 

1 nieobliczalna i wiem, ie zbaga· 
mie Pani m:>ją radę, a jcdrl:i.k 
.xł1 Pani młodetto ~ycia. Gotówka 
t.zona przepadnie, nie pomoż~ 
~a. Sprawa z góry przegrana. Na 
przyjaciółki mogę odpowiedzieć 
Q kolejką po nadesłaniu 3.50 w 

ach pocztowych na mój adr-..s: 
wa, Zielna 4/6. 

rauta 11111. Za Pana Z. radzę 
wychodzić za mąż. Niedobrana Ł 
pml. Pani jest domatorką p. Z. 
zabawę i pijatykę. Poz:i. tym typ 
llnego egoistyczny. Ma Pani du-
1Gwcdzenic u mężczyzn i wiem, 
ma!dzie Pani odpowiedniciszef!o 
irzysza tycia. Powinna Pani bar-
zaintcrcsować się ko!cgą bra

llóry skrycie darzy Panią miłoś· 
Wśród kobiet nie ma Pani przy
ilek, zazdrozzczą Pani urody i po 
1enia. Ojciec zaniedbuje się 'v 
~i grozi mu wydalenie, Z::i::ią,ft.a. 
i nowe dłu~i i oddaje przyjaciół 
PL~mo matki proszę {lrzeshc ni' 
adres: Warszawa, 7.:elna 4/6. 

Slrnll 
Pr.z'yez}'ny 

PARYŻ. 11Paris Soir" podaje 
sensacyjną wi1ulomość -o aresz
towaniu najlepszego• 1enisisty 
niemieckiego, bar.ona Goi:łryda 
von Cramma, który';. ha'" liście 
n:ij!epszych. ra~ief -świata ~-zajął 
w reku 1937 drugie miejsce. 

Szczegóły tego aresztowania 

u T-e. Kradiieiy dokonał ltto~ 
1111owników. Gcło1by Pani mogła 
~esłać .pisma wszystkich osób 
:cszkałvch wspóln'e z Panią na 
1dres \Varszawa, Zielna 4-6, po 
liiałbym Pani kto był si)rawcą 
llieiy. Ojciec powróc.i z Rosji w 

1 
· hgim czasie i będzie Pani mogła 
,u się nim nacieszyć. '-.l~;.,l;.;;;z;,m;ł.;;uaM11Wmi~llłiil 

•n1alej wokandzie ••• 

111e halldel sieif 1::~, 
•• •• V.J~ 

cztli: , Dob1r f a·ch'' 
A. E.) Pan6wie Ignacy Bą-1 - Gdzie lam! Tylko Cfz;esięc 
i Wlaclyslaw Zuk spotkali złotych z kieszeni mnie buchnę 
irr ulicy. li. Tera mi gospodarz z pensji 
·Władziu rodzony! - krzy strąci. 

-----------------..c-.---~--..... --r...-_ 

cwlazda 20f!I. Centur7 Poz. 

czeńceml 
aresztowaniu von Cramma 
są następujące: Od sześciu mie do szpitala więziennego. 
sięcy von Cramm i jego partner Aresztowanie von Cramma 
w doub!e, Henkel o·dbywali tour było przeprowadzone tak dy
nee światowe. W ubiegłym ty- skretnie, że z początku nawet 
godniu wrócili do Monachium, jego najbliżsi przyjaciele nie 
gdzie byli uroczyście podejmo- ·wiedzieli, co się z nim stało. 
\-.·ani .przez miejscowych dygni Dopiero po kilku dniach spra
łarzy hitlerowskich. W hotelu, wa wyszła na jaw. Dowiedzia
w którym się zatrzymali, :wyda no się również z jo.kit?go powo
no na ich cześć wspaniałą kola- du go aresztowano. Von Cram 
cję, która zgromadziła elitę ma o·skarż-0no o wystąpienie 
miejscową„ przeciw Qbyczajności pa tle zbo 
Późnym wieczorem obaj przy :zeń seksualnych. 

jaciele się rozstali. Henkel za· Lecz niemiecka opm1a pu
mierz::ł nad ·tanem udać się do bliczna, ktora żywo jest poru
Bcrlina, a von Cramm do swej :;zona tym are:;ztowaniem; ina· 
posfr. dłcści zicmsk!ej, Hilde- czej komentuje ten wypadek. 
sheim położonej w pobliżu Ha- Opowiadają, że von Cramm był 
nowcru. zwolennikiem ruchu monarchi-

_, Sąd sprawę odroczył celem 
umożliwienia uzyskania pełno
!!lOC·nictwa od uwięzionej. 

Na wczoraiszej rmzprawie o• 
hr:cńca hr. Wielopo•kkiego oś· 
wiadczył, iż nie udało mu się o
trzymać pełnoimooiictwa od 
hrabiny Wielopolskiej, pocie· 
waż przebywa ona w śdśle izo
lown..Ttej celi i nikt nie ma dG 
niej dostępu. Akt Cl'S~a.rżenia, 
który miał już być go~ów, nie 
został sporządzony i obecni~ to 
czy się uzu.pełnia~ące jeszcze 
3iledztwo. Hrabina Wielopohka 
stanie przed Sondergericht do· 
pie-ro za kilka miesięcy. \VJ, 
związku z tym procesem hr. 
Wielopolski znajduje s!ę w na
der ciężkioeh waru~kach ma
ierialnych, posnieważ zmuszo
ny był znaczne sumy pośviięcić 
na ob~·onę, której podiął się zna 
ny adwokat berliński - hitle· 
rowiec. Są.U Gradziki wprnw· 
dzie nakazał eksmisję hr. Wie-
1cµdskie~o, ale odro"'zył ją do 
końca bieżącego roku z tym, 
ie w mi~dzyczasie hr. \Vielo
polski zaległe komorne ulś•.:i. 

z„OAJ„C OIMlnlAUl'tl::ll l'ADSZllC'N•r-:1.~· 
Wi.fH§'3!ilil·i·JHH'4·14d·t·rtl 

M JU& NA t.AQQWN!CTWA, , 

tĄOAJCll PAOOIICdW .HtGll!MD•n!RVO!lff• 
TYLKO W lłOWl"4 OPAKOWAlllll 

ll_8EBKACH h1s111ucz11vcH. 

W chwili gdy von Cramm pa sly_cznego i spotkał go ten sam 
kował walizy, do pokoju weszło los, co 40 innych zwolenników 
trzech · funkcjonariuszy policji tego ruchu, którzy zostali aresz 
śledczej i oświadczyło mu, że towani po wypadkach z 4 lute
jest ares:::lowany. Na tenisiście, go. Inni znów wspominają, że 
który był zmęczony długą po- von Cramm ożenił się w roku 
clróżą i niedysponowany, wia- 1930 z kobietą pochodzenia ży
domość ta wyv..arła tak wielkie ::lowskiego i że rozwiódł się z 
wrażenie, że całkowicie się za- nią dopiero ubiegłego lata, tuż 
łamał i musi być odwieziony pn:cd wyjazdem na tournee. 

~.;...;. ..... ...;.;. ____________________ __ 

Dymisja 
Rosriscr rotnicr oświadurlP, ie n·e clHil mief wadza-kobietr 

t pan Ignacy, rzucając się - Nie placz, dziewico -
1iacielowi na szyję. - Ma- rzekł pan Ignacy. - Masz lu 
~ lal cię nie widziałem/ setkę, weź sobie z tego dzie
aźmy do barego oblać te si(fć złotych i przynieś mi resz 
/~nie. łę. Pani Czang Kai-Szek, żona j łcści współpracowali z lo'.ni.ka· pr.zybrały zastraszające roz-1!11a 
·Kiedy forsy nie mam. Bez U~ado"!~ kelnerka pobie- chińskiego marszałka, wbrew mi cudzoziemskimi i nie chcie- ry i szerzą się we wszystkich 
ry ·estem gla i wroczla z resztą. swej :woli spow-0dowała kryzys li słuchać rozkazów pani Czang dziedzin.ach administracji cywil 1 • , - Uprtejmie dzit?kuje panu rządowy. Pani Czang Kai Szeik, Kai Szek. nej jak i wojskowej. 

, ·Bez pracy? To lipa . .Ja dyrektorowi - rzekła. która od Lat współprac-1Jje z mę Chińczycy nat-0m~ast otwar- Na przykład urzędnicy zos~a 
~z pracy, a l~rsy ~am, 1ak - Nie jestem żaden dyrek-1 żem i kióra gra wybitną r-olę w cie oskarżają lotników rosyj- ją przekupieni przez agentów 
I. Zobacz1s;, 1ak Sl~ to ro- tor. polilyce chińskiej, uchodz-iła po ski.eh 

0 
s.z.piegos•wo .. Siwierdz-0 wielkich zakładów zbr-0!eni.o· 

tylko c~odzm.y na Jednego. - To tak z przyzUJyczajenia wszechnie z.a duszę oporu prze no bowiem, że R-0sj.anie pod- wych i dostawców broni. I dla· 
;'.do le/ kna1py? Tu kelner każdego pętak(l dyrektorem na c1wko J.apończykom. Elegani:::- czas lotów robią zdjęcia z po- tego patrzą przez p-akc. jeśli do 
,a1ą. • zywam. ka ta kobieta energicznie kie- wietrza dla własnych celów. si.arc.za się im broń go-rszego 
r:yjaciele weszli "do reslau -A gospodarz byl zadowo- r·o-wała chińską flotą powielrz- g.atunku. 
~I siedli przy stoliku nad [o.ny? · ną. Obt'cnie pr:as.a chińska po- Temu potężnemu wpływowi Ci wszyscy, którzy dzięki ła· 
lr:telką czystej. - Jeszcze jak. Mówił, że daje, że pani Czang Kai Szck Rosjan ma się przeciwstawić pown.ictwu i nadużyciom, doro-
• No więc skąd bierzesz, lg! już dawno takiego frajera nie us'.ąpiła z z.ajmo-w:anego stano- minister Sung. Poza tym ma on bili się majątku, zdotali mo-cno 
'moniaki? - pytał pan widział. .wiska i że po wielolygodn'.o- również zwalczyć kotTupcję pa- usadowić się na poważruei~zych 
~yslaw. - No to C!obra. ·A f~ra trza wych per(raktacjach przek.aza- nującą w chhiskim dowódzLwie stanowiskach w adminisl:racji 

Dawniej to z pisania. Li- iść do domu, bÓ późno. ła je sv.::emu bratu, ministrowi Spr.zed.a)ność i łapownictwo u- kraju, czując się zagrożonymi 
bylem. Pisal'!m co drugi X Sungowi. rzędnikó.w, stare bolączki chiń- przez działalność pani Cz.ang 

lri do kobity, żeby mnie lor - Widzisz, brachu - rzeki Pani Czang !Ca.i S.zek wbrew skie, podczas ostatniej wojny Kai Szek, kopali pod nią dołki. 
irzyslala. Ale że toto już się pan Ignacy na ulicy - zabawi i::wej woH podała się do dymi- W związku z n111J'iętą sytua<:ją, 
~e sprzykrzyło, ivięc„. hej liśmy się. A ja przy sposobna- sji. Pa-dła ona ofiarą intryg. - KU p 

0 
N N A która groziła 1e1Kim niebezpie 

!, kl!lnerkal ści lalszywą setkę zmieniłem. Akcję przeciwko ż.onle marszał czeńslwem, australijski dor.ad'-
' Słucham pana. Tak się forsę zarabia! ka za.iini.cj-owali przede .wszyst- BEZ pl ATN A ca marszałka i je ~o żony, dr. 
'Flaki są? l'r.idocznie· powyższy sposób kim sowieccy doradcy marsz.al- . · Davis, poradził pani Czang Kai 
'Byli, ale wyszli. ZOV'abiania pieniędzy ma rów- ka. Rosyjscy lotnicy tworzą na.j ~o RAD I! p RA (JJ n A Szl'k, aby podała się do dymi-
' Jak wyszli, to truClno. 0-1 nież swoje zie strony, gdyż liczniejszą . grupę wśród cudzo- . !, - sji. Pani Cz.ang Kai Szek poszła 
łziem sie smakiem. Ale cze Sqd Okręgowy skaza! pana . :i:iemskich pilotów pow!e!rzne1 Dla uzyskania ~ady należv' J z.a tą radą, wierząc, że jej brat 
Tlattr.a Izami się zalewau? il "naceJJ.o na dwa lata WŹjzie- ; ~rml1i chińskiei. OśwI.ad<:zy!~ c-nl I 1 przedstawić dwa kupony.) prędzej da sobie radę z p< 1rnna 
~ &l"l!J-. flar I rna.. ł os!.al:nl<>, że nie będą w pr.zysz- ni~m tyc.Q trudności niż oną 

... „ ' -
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:znaRazla przychylną o·cenę w Sena~le ~, .. 
MOSKWA. Procęs B~ 

RYłt!Jwa i ~w. zo~tał przerwany, 
aby dać mo~ność prokur!!Łorowi 
przygotowania mowy <?skarżycie! Na wczorajszym plenarnym 

posiedzeniu s~natu rozp:itrzo· 
p·:> .budżety .M:nis~cr:i tw Rolni· 
et-wa oraz Komunikacji. Roz· 
pre.wa -n::d. b~dżc~e~ Mtnister· 
stw:i Rolnlctw::i. trwe.h d-o 
go.di:, 6 po, po1utlnia i po ·krót· 
ld~f" przcnr:e przystąp:cno do 
nas~ęp;i~go punktu porzi\dl..'11 
dziomicgo. . . • 
S~n.t w ntak:i.ch na min. Pe 

nia.tc-\v.:;kicgo był zn:tcznic 
w:;trzcm!ę'iliwszy, aniżeli Sejm. 
Jedynie kcns~rwatyści or~z o
baj . '.~-eąaforcwlc niemic.c~y u· 
derzy1i w ministra Rolnic.wa, 

Z:!.slrzz-i:pnia innych s:malo· 
rów l;>yły bardzo słabe, no.to· 
mbst znakomita więkiSzcść 

· mówcóvi wyrażała się z uzna· 
niem. · o programie ministra Rol 
nicf-w·a: Podńoszono, ż::i poprc
W:l V rolnich-i.c jcd bardzo du 
~ fnpela"l.·1:i!10 tl:> minisl:rn, hJ. 
kcn;dnorenlruc p::::eprcwadza1 
progc-t:.m · przebudo'vy udrolu 
rol!:~go w Po!:cc oroz praco
wał IJi~d · pcdnicsfonkm docho
dawości r0lnk:tv1a. 

Po _-przemówieniu min. Po
niatciw . .s4icgo, który udzielił wy 
c?;crpujĄcej odp<?wie-dzi na po 
ru:;z9'n~ .z;;igadni:mi:i rozpuwa 
nad·" budictcm .Ministerstwa 
Rolnictwa została zamlmięta. 
D~bata nad budfotem Mini· 

stershva Komunikacji ni2 wn:.-0 
sła Jadńych specjalnych mo· 
me~fow. · . ' 

sEJMOWA KOM!SJA 
, . BUDŻETOWA 

stały wyłu:izczone ani cele, pa I rządowy i wypowiedział się Ogólnie przypuszczajl\, te pd 
jn.kie kredyty te s~ przc:zna· przemiw ~gł~szon'?mu wni«r b~dą sfę je,szcze · trzy p!eąłlrn~ 
~zo_ne, ani te:! ich wy!:okoś.C. :ikowi. posied21:enia Scµnu. ~a astat· 

.Mówca jc~t zd!l.nin, że kredyt I Marszałek Sejmu zwołał p~ nim p.ąsiedzenią Sej~ rozpa· 
;csl przeznaczony na rcprezcn siedzenie Sejmu na wlorek 15 :rz:y poprawki senackie do · u· 
~acyjne s:i.mochody dla dygnita b. m. o godz. 10 przed pol~~ ~ta wy skarb~wef f preliinµuµ·za 
rzy mi.n:st~ri~!nych. Wsknz:i)ąc dniem. Porządek dzienny nle mdżelowgo. 

~k.iej~ · 
Rczpra~ po~lę~~ ~ ~ • 

~lJ dzis~ejszym. '' '" · 

Czw~ro dz1eci 
spłonelo i1rwetm na µizdostatcczny kredyt na zos t ał jeszcze ostatecznie usta Przypusiczalnie podci;i.ts se• 

wyiy,•r!.cnie wi~źniów, prcpo- fony. Przypuszczalnie jednak ; ji b~dżetówcj prcjzkt ord~a- ~TRASBURG. Czworo dzleel 
nuje, by kredyty dotlatk<?we na Sejm przystąpi clo rozw:iżenia cji wyb~rsz~j do !'.> n~jwi~kszy~h I żyw:c?11 spłonęło ~p~czas nleobe,; 
'.en cel przeznr.czyć. . 3pn:.wozdania :~omisji · skarbo- mia. st ~ie zos. tc:n,i~ załatw.iąny., cnoi;c1 m~tki. Dz~ec1. ~awily sit 

Wiccm '.nister Skarbu prof. wcj <? ma~ej reformie t; odątko · 1 Jl;i ~~i sprn.wy zostani~ ~wok z~.pałląi.nu i ~PpalilY mie.-izką. 
Grcdyński uzssadniał proje1d we. :ia s.e~ia ną,dzi:ryczaj?a. ~e. 
~ . • . .::iiJ1~~' 1::11111----~!m----llll!l!~l!lm-• 

K p·ecw·zmowiezliStOllO zem 
łł«Irus1yH t1femni~e kores~o1denfii - Ob:d Nó<h ossdzono w areszde 

Niecodz~enną aforę wykryły pierwszej mier.ze koresponcłen· tów. Wre~zcie rodzina kuśni~· 
w dniu wczor~jszym w'ars~aw- cję do hurtownika, Ten otwie· ;·za zorientowała się, ią ktoś 
skie wbdze ś!cdcze. Po:::zątek. rał listy, odc;zylywan<> je, za· :1iepowe:-łąny prz2gląqą. li~ty i 
tej afery wi~że się z transak· klejano ponownie i dopiero pe -;~wia.d1Jmiła władze ś!edc;ze. 
cją, jaką przed paroma mi2sią- takiej manipulacji1 korespon· Po krótkich · obserwa,cjttch 
c:.mi zawarł znany hurtownik d0ncja trafiała · do rąk adl"esa.- prŻyfapa.no w dniu wcz~raj~zytn 

hi;rtpwnika i listonosza, na g1>
rącym UF.~ynkt,i qdc~ylywaiila 
cudzej ko:respoądencji. O~q ~ 
sl! dzoi:o w areszcie. · · 

paisze energlcz~ ą()c~odze. 
nie w toku. 

branży futrzanej, D. ze swoim •:ai=11·-.-----------·----------------ll!llll-~-~----• 
st~~ni~~~io~~~zył k~!ni~r::f~~ m1erlelna 111~1ka . n· §I sz'osle· 
n1€m hurtownika, r.itnł u niego I W U I g l 
duży kredyt i wyv..riązy~vał się . "_, . - . -,. 
rzetelnie ze swoich zobowią· 2 zostało ~uff1ilt!_lt=h, 11. r 111 Jl Jl ?I 
za~ drugiej połowie li,stopada Na drodze z Rypina do Gło · ru.szewscy, ktor~ p~~pieszyli wej bójki, brapia · :Pi~t~ 
;:, ub. kuśnierz pobrał cd D. na . wiilska spotlrnli się Stanisław z p-c-qlocą napad.J?.ięt~m4 C.ylo~ padli zmasakr9v.rtlaj ~ł~i 
oi:warty rachunek kilka futer i Czahorowski i Hznryk Bienien· wi. ~ · ~okrajani ~ożami. · · 
\vl."'ksz"' i'loś ·ć sltórel" . f, ui .... „: da z Emilem Cylem, do którego ~icbaw~m nadjeiłhali Izydor p 1.. 

"' -i „ l• ...... l d S O' rzewiezieni w stanię ~Zlla· 'nych, razem na· sum_ę pon~d 1; .lywii za awnioną urazę. i · t~nisł:i'! h~~i:ia -~~ewscy, dzielnym do szpitala; Pietru-
lysiący zlot~rch. Mic;dzy przeciwnikami doszło którz:y dla odµli·apy shu;ęli pQ l c·_.,,,_ .. 

J ·' a nt C h 1 · · stron1'e C"'"'horo·. wskiego t' B,1'. e· szewscy zme.r i. · i~o runv . Gdy hm:townik w oznacza· '10 wn ury. za orows u J ...... ł C L 
nym. terminie przyszedł po Bicnienda rzucili si~ na Cyla, monqy. zosta również y 

Na . w~oujszym posiedzeniu swoją należność, dowiedział :Jkładają-; go · pięściami. \Vy'wląza.ł~ się· zatarta w~l- Wszys'kich uczest~ów PO:-
sejriit>wcj' )to.misji budżctcwej się z przerażeniem, że sumien· W tym czasie nadj:!chali wo· 1.:a. W rµch po:;z:ły Monice, or- I twornej bójki ąreszt~w~o i 0: 
roz.\'tażano rządowy projekt o ny dotychczas klient zlikwi.do· :!e~ bracia P~weł i Robert Pie- cz:yki i qpże. W ~lł kfl.Ya· . ł!~O w więzi~u. · 
kred!ylach dodatkowych d-o hic wał swoją pracownię i ;biegi 
żąc&!!ti bttdzctu. Referent pel. w niewiadomym kierunku, . 
Hołyński wskazał, że projekt Poszkodowany wszczął · nn 
prz6'if1d'Ufe wydatkowanie su· własną rękę poszukiwania, nic 
lńy ·s 'ńiil.' zł,·· zaajclującej pokry mógł jec,łnak ustalić adresu nic· 

„Kup ·m1 róże· na trumn~1· 
Qs~at~i~ w ty eh~ ~ prośba · porzueon~J p.-~~ cie 1

' w · dochodach Monopolu ucztiwcgo ku§nicrza. 
Spiry~usowc~?· , • ~matar • detektyw wpadł k<l~ha k~ dzłewezyny 

-Wr!iy~kust1 po~. ~ łt~adeyut 'i'/owczas µa pomy~,ov~, choć W dniu wczorajszym około go-? Przed niecałym' ?Okiew Zbrze-1 przedstawia ono już dla nlef n~-
vrop~~U)~· · p_o~'·1yzsz;me su~· °!ocno ryzykowny ~posoh. Po· cl.ziny G-ej lckato:-zy domu przy ska . po~ mit>cl~go ~ar:m inW,ejszej warŁ9ści wobec !>bOJtt· 
wenęi~, dla Op_ry w '\~arszawie I ntcwd .w V/ars7awie poz~sta· J ulicy l3arbary Nr 8 w Warszawie Zbigniewa Kwiatkowskiego, mie- 1 ności ukochanego. 
o 1~-!~· zł z kredytow dodat ł~ rodzma kuśnierza, .hur.ow- zaalarmowani zostali wstrząsają- szkru.'iea Ohoszczówki, zattud~io- W przeddzień popełnienia semo 
kow.Y,cit. . . . • • n!k rcz~mował, że. musi ona od cym Wypadkiem samobójstwa, nago \v firmie graficzno-int.roli- bójstwa Zbrzeska, maj'!C wolny 
. P_?,..~ • Sommerste;n wskazu1e. b1erać listy od zb10.ga. które popełniła jakaś młoda ko- gatorskiej J~ Dzfewulskiegó przy od pracy dzień, spotkała sit z 
że P..r~1ckt f odw.aza zasady '!- . ~komuQ1kow:ił . się za te~ ~ bieta przez ~,/Skoczenie z okna ulićy Senątorakiej t~- Znajomość Kwiatkowskim gdy wychodził z 
stav~ skaI'1.7,we1 oraz przepi- hs;on~s~em dz1?ln~y, ~ ktore! IV piętra tejże- kamienicy. Począt szyl.>ko ptzeropzila się w żyw~ zakładów. Po długiej, trWaj~reJ 
sy ~~onstytuc11, dotycz~ce. praw I mt~sz.rała .rodzina k;tśmerza t kowo sądzono, iż denatka umyśl- uczucie i · młodzi zaczęli spotykać przeszło 2 godziny, rozmo\fl• 
bud~~to'i'iych Izb, gdyz nic zo·, usłużny listonosz kierował w nie przybyła do domu Nr 8, aby się P}"awie codziennie. · . _ Zbrzeilka powróci.fa do domu i~ 

odebrać sobie życie, okaz!lło się Ostatnimi czasy Kwiatkowski świn.dczyła swej gospcdyni, że w 

Z .. w· ,. nk1· Dl\l"o··nei samnbu·1·11z~ !iln·1~- jednak, iż j~t ona tylko w bieli-,zaĆ2ął zaniedbywać Zbrzeską i wała 0$ta~ecznie z Kwiatków· 
v a ] 11 li y \ y źnie i szlafroku. na tym tle powstawały między m- skiin. • 

Z ~•'.„1.7. fi. ·ód Mt~::'.,'n--' -dobytn · Zawezwano na miejsce Pogoto- mi coraz CZ?Stsze sprzeczki i nie- '° ze Zbyszkiem wszystko v... "" """ „, „ nc;to w torebce lista, powodom po· · · · d · i· · p I • • iwlohl 26· etn!cl · llclcny Ochoci6- tró;n:~o samobójstwa był :zawód mi- wie 1 powia om:;ono po •cJę. rzy-
1 
P,Orcz:unuema. Pod sam konie~ I skończone. Wykluczane, żebym 

skfof, (S~ęnińska 24), pracownicy do- los1ay. ~ly lekarz stwierdził śmierć nie- karnawału młodzi byli na balu. miała się z nim jeszcze kiedy spOt 
mow~j 11 Antoniego Cclcjcwskieito w Sweco czasu OchoclAska znała pnez szczęśliwej, która nastąpiła mo- Zazdrosna o ukochanego Zbrze-1 kać, bo nie życzy on sobie tego. 
tymh domu. Ochociń:ik:i d.n. 6 b. m, 9 !at Jakie"cś m"żczyzn„, k19ry oka- mentalnie wsku~ek J;>ęlmi~cia cza-' tka zaczęła robić mu wyrzuty, że- . Widząc zdenerncwanie Swej Io 
wyszła z mi:;:;~:t:m!_a z towarzyst!Yie 0 " "< zk' · db · · i tań i~~" • fak.ieg!i,; , r:ięi:::zyzny, którego przed- z11I s!ę żonaly i lqfał dzieci. Z z1?msty, s i. . zame UJe Ją czy z _,..,mi katork:i Ornowska zwrc:.cała 114 
atawifa chlebodawcom, fako brata. ie amant o!damyvral Ochocińską, ta · Samobój~l, 2~-letnia Iren~ patinmni. · · · nią baczną uwagę, nic to jeM.ak 

Od .Jej ·pery Ochocińska w'.ę:::cj luż oblała go L.·wa~::m słarC2anym, :za co Zl;irzeska, zauueszki.wc.ła jako suo Gdy Kwiatkowski odprowadzał nie pomoP:lo. Gdy w. ;;zyscY, dom.o-
d cl • 6- •t 0' ł • ł skru:a11a został. a i;a kilka mfasięc:y 1 ~ 'f' o otn11 11:e ·m ::1 a. mt'l!& 0 •:q, ż więzienia. oKntorka wr:;iz z siostr~ Henryką Zbrzeską ran_ o do domu zdener- ymlc;> pogrążeni byli we śnie 
zajU!.iou, chcąc pozbawić się :tycia, u Władu ł o k j Od 2 -- I --~ • zk • • o 1 • 1 0 1 ..J ,__ -" · "s awy rnows ie · wowana dziewczyn& podbiegła_ do Zbrzeska wprowadziła w ezyn po1·.._.11. s!ę nożyc amJ, aastępme o- s am o • znn a ... ę z ...... T ... m„„- 1 t r.tl kł d · dr · · · -.. 
truła . ę!:oncją octową, po czym sko- c::yzną, h~óry w _tych dn:ach porZ11c!ll a pracov, a W 8 a zre wę . m ckna na klatc~ ~chodow~j ~ otwo~ swoj zamiar i rzuciła się z ckna. 
c:zyla z l:irzegu · Wisły lvprost rcstau- fą. W~w=z:is zroz:>ac.zo1aa O. odebra- Romn1ła. Burcharta .przy ulicy rzywsey je ~iłowała Wyskoczyć W pokoju tragicznie zmarłej 
racji .,Do;Iicnka. Są~ą:: z pozostawlo· fa sob10 tycie. WspólneJ 5~-a. z IV piętra na ulicę. Młcdy czło- dziewczyny znaleziono trzy ll3ty: 

:ow lili na ziemie i Zamordowali 
~. . . Czwarty dzień procesu . w Złoczowie vr ~ż~artym dniu p_rocesu czy b:mknol ten jest w.ażny. dwóch osobników, którzy go w 

przed' sl\dem w Złoczowie o z~r Urzędnik uspokoił ją. Dlateg<? nocy na drodżc oświet.lili la tar 
mordowanie Jasińskich przez świadek ten tak dokb.dnie. za kami elektrycznymi. 
~złonk6,.., · O.U.N. zbadano 14 pt.miętał i w znak na bankbo· p 
świadków oskarżenia. ci11. oza tym na wczorajszej roz 

Sfostra zamordowanej, p. Int. Młodnicki, kierownik prawie odczytano protokół sek 

wiek tdoła~ ją pochwycić w osta-
1 

do siostry, Ornowskiej i Kwiat· 
tniej chwili za ·nogi i w ten spo- kowskiego. 
sab pr~szkodzić strasznemu za- TegQ ostatniego zmarła proslw 
mfo~owi. . · · liście, aby kupił jej na trumn~ bu 

Od tego wydarzenia Zbrzeska kiet czerwonych i . herbacia!'.ych 
ciągle pów9-rzala znajo.~ym, że fÓŻ1 taki sam, jaki p~ Jej 
musi odebrać sobie życie, bo nie ' ltiedy~ do szpitala. ' 

Wiedeń zrsJprnv u~oł ·amJ 
~ .... . . 

fu<h . ulfcrni n t · mottJt.ftJ cji zwłok i clu.perlyzy broni, 
Mło·dnicka, zeznawała na oko· oddziału N.I.K. \'le Lvro·wie, ze której c!okonda Centrala Służ- BlmLIN. Niemieckie Biuro fa-i Wśród flumów .jedne grap~ 
iicznOść znaków · na bankno· znt..wd w spr:nvle bro-ni, jaką by śled~zei. w \V/arszawie, a f9~a~jne donosi z Wiednia: Na wznosfly okrzyki ,;.Hen Scbu· 
tach tiolarowych, zrabowa~ych widział u ś. p. Miecz. Jasińskie dzięki której można ~stalić, że prężeni!! sytuacji w społeczeń- : sclinigg", inne· znów ,,lieil Hi· 
przez '.sprawców mordu. , go. . z broni o~karżonel{o Kuka i Cy stwie aQstriackim jest coraz wię- · tlcr"_. · . 

P. Mlotlnicka podjęła dolary Pozo~tnli świadkowie nie cy strzclar.o do ś. p . Jr;::;ińs!dch ksze. ·. I Wieczorem zarÓWllO w Wiedniu,. 
dh 'swej siostry w banku we I wnoszą do sprawy n!.c nowego. dopiero, ł!dy obOje lcfeli już Wcz~raj w ~~dni~ p~płyn~~Y 

1 
jak i w wielu mi:istach .Prowin:i~ 

Lwowie i zattvrażyVłszy, że na Opowiadają oni o znalez:eniu na z~etni. · do c:mrum _mias.o. ~icll~e tłumy 
1 
nalnych, cclby,7u!y się hczne w1e-

jedri;yin t ' nich wypisane jest torby rzzkomo poli~yjnej, ka- tak, z~ częśc10wo ruc.1 uLczny mu ce „Frontu Patrlo~yczn~co". 
czerwonym atramentem nazwi setki z pien1ędzmi, pędzącej Na tym r_ozpr;i'.lva, . ~o~td:: l ~iał pyć zntr::~uny. Ulic~ z~~~-1 P.?_ li,cja P:Z~d:;icwz:ęła .:zere .. g 
sko, \\jyraziła przerł urzędni· bz-.: wc:źn 1cy bryc7.~·i !1p. ryrzP.,rwaną do dfi:l~ ~.s1e1sze· p::.ne byly mµionanil ~f'tek ag1- :;--( frvYT, rn ::-r.~yci1 Z'.'!'~"-'111c be:· 
ltlem btu;ko.wy~ · w~tp.liwość.1 Jeden ze świadków widział V · · tacyjnycb łpieczwt\yo i s~o~ój w ~eh. 
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Z.KAMIRSKA 

Franię :lnopkównę bieda w domu wypędziła ze wsi do 
l!liasta do obow~ązku. M!odą; naiwna dziewczyna padła ofia
., nieznajomego s;i;pfera. Kiedy nie nió~?4 bylo już ukryć 
;kutków przelotnej znajomośd, surowa pani ' dom~ po pro5~u 
wypędziła ją na ulicę, obn:uciwszy jeszczt s~~kiollJ. wym:ysłów. 

: Po ba1nLz'O cliężki.ch pcrl)ej6c:i.aoch i tułaczce, Fran~a p<JMl'd.ła 
iynka, Ry~ któr* u.d.a.:f.o jej ~łę · umidcłć w .7!llkł·1•dai'3 im!.e
tia ks. &1fo~.,_, a mfodą t n:i-epir.vz.c,ię!moe urodziwą dzicwc:iz~'tlą 
~'Ow.a·ł ssię 'nieiaikii pan· St.e.rozyńdti, · ohleou.iąc dat' jej 
uiojooe słutąoej w bair><Wo hog.aity;m d"Omu. • -

Tn!Lo ak: r·zyz\'10icii-:: 1·'·r,:- ' Fll'IWClię a .pr.zed~tawi·ł ją go-
1poclylll!i, iktf.-~j daliewczyina bOJl"d.zo się 1P9001l.aJa. Sto;'l"..zyń~ 
d!Mł odwl'8<: na ®ię1i; dw.a. pójście Flil1.ni do in-oweg'<> cbo-
"'1'ku, by ślię ,;za:batwiić". · · ' 

1 Zag.adyw.ał jeszcze pan Sterczyński i ta!t i ta.c, 
ale ja się sprzcciwłałam i d..ągle mówiłam, że wolę 
1!ć od raztA do p;-.acy, to już będę s~lrn!na. _ . 

To nu.~taw.anie pztna S:erczyńS1!~e10 w kóncu 
zgniewało lla'\\'et tę pan:ą i powiedz1ał.a: 

- A <.o pan s~ę t.ak upiera? Jeszcze dzie:wczy· · 
na naogląd-.i się tej War'szawy dosyć, żeby pan m11ł 
ją zaraz dągać po rozm.a:ityich ~urachl Wy. m~ż~ 
czyini, made zawsze źle w gł-Ovne. A n.a J?l.zne jUZ 

najwyższy czas. Wyszł.am wszys tki~go na dwle go
dziny, a już trzy prawie, jak m_n:e w dema n:e ma. 
~o, to poż~gnaj się, Franiu, z kuzynem i chodźmy! 
Chodźmy I 

Nie ba.rdzo za.dowolony, żq~nał się pan Ster· 
czyń:;ki ze mną. Wld.z.i.ał.am to po jego oczach. Ale 
p~iedział spokojnie: 

- No, to n:e zrób mi w stydu, sprawuj się do
brze, słuchaj we wszystkim pani Kacz11,ls1dej. ~ i~~ 
ylko ;wrócę d<> Warszawy, ~ara.z saę o c1eb1e 
lowlem. Wtedy popr·osisz o wychodnie i poogląda-
ny sobie Wars3.awę!... 
P·ocafował nawet SZ-Mma.ncko w rękę pmlą 

Kaczyńską, odprowadził :nas do tramwaju :i zosta· 
~śmy same. 

- Bardzo grzeczny ten twój kuzyn - powie· 
?ciała mi pani Kaczyńska, kiedyśmy usiadły na 
lWCe. - W.ldać, że czfowick przetarł się p<> św:e
cie, wie, co komu się należy. No i co on tak:ego 
właściwie robi tefaz? - Z:a!:adnęła mn:ie znlęna<:ka, 

Nie :wiem, czy się za-czerwienił.am, ale mi się 
(orąco zro-biło. Skąd ja mcgłam wiedzieć, C<> ro~i 
;tn S:.erczyński? Nie dosyć mi było przykrp, . że 
ak o·kłamuję tę kobietę, nazywa;ąc go swoim k~
rynem, ale jcsoze mam więcej naktamać? 

Zaczętam więc bąk.ać ni fo, ni owo. 
- Nawet nie w iesz, czym się twój kuzyn za'.

~uje? To nie ładniel Tak się to interesujesz swoją 
·idziną? • . .. 

-"-- Nie mówił mi. Wiiem, że pra-cu;e w m1escie, 
teraz -jedz:e za jakąś robotą„. 

- Pewnie w rzeml<>ś!e ... Teraz ciężko ludziom 
w każdym fachu. Żeby t.ak s~o!arz, alb<> malarz, lo· 
~ może 1 prędzej coś znalazł, bo tyle domów ta 
ojn.a zrujnowała, tyle pop.aaH. te pu~cw? ~Y bol_
~owlk-i, fa aż przykro patrzeć, 1ak się 1edz1e J>r.ze.z 
ę naszą Polskę. 

W.o~a~am nic nie mówić. 
A pani Kii..czy1iska zn<)w się r<>z~a.ctała. Mówiła 

i mts.zc.zeniu, o jakimś mają~ku, że niby jej mą"l 
'z:erżawił folwark, ale .zginął na wojnie, nie w-ki· 
~mo, czy zabity, czy w jakiej niewoli, ~ni śladu 
lO nim nie ma. I wychwalała h::.rdzo swo;2go mę· 
11, tłuma-czyła, ja.k to jej był·o ciężko, jak ;wreszcie 
llUsiała iść na służbę. · 

- Bo i co z t~g.o. że nie nazywają nmie służ~
~ ale go-spodynią? Państwo są przyzwoici, czfo· 
~iekiem nie poniewierają, ale zawsze to obcy dach 
obcy chleb. Marzę tyllm o tym. żeby s·ohie tę tro· 
~ę pieniędzy uciułać i może j.akiś sk~epik o;~wo: 
lyć, albo co ta.kiego, żeby na starość me wyc:erac 
:ndzych ką~ów. Człowiek przyz.wyczajony ód ma· 
ego był do teg.o, że jest panią dla siebie, nie po
if?ebuje wysł~chlw.ać czy:ichś rozkazów, a już 
IZczególniie jak tak.i fąfel przyjdzie i r<>.z.kazuie 
tzlowiekowi. 

- Jaki fąfel? - zapytałam. 
- Mł9d·s.zy pan Aciński. Jeszcze toto mleko 

Ila pod nosem, a już ;nu się wydaje, że wo1n~ m~ 
'llięcej, niż sobie na.wet sanl jąśnie pan Aciński 
:~zw.a.La. Zła ta młodzież dzisiejsza1 zł.a. Nie ~ędz~e 
1 niej poc:echyl... Chłopaczysko ma dwadz1eśc1~ 
.tden lat a we łbie pr.zewrócone, że strach! Tak1 
llnark.ac~ żeby się pudrował, jak jak.a mamzela!... 
Właśnie! I ty się mu na oczy nie nasuwaj, bo to zły 
charakter, bardzo zły I Dwa Lata temu przyjechał 
na urlop z wojska, bo naturalnie d<> wojska na uła-
[! poszedł, 1-o zaraz ta.kiego ~amies.zania w .d~~u I 
larobił, te rada nie rad.a musiałam samemu 1asruc 

1 
ranu µo:w'. e~ieć, C·O się . dzieje, ~ przez gałga~ ta- I 
·a dobra dziewucha musiała od-e1ścl... Ale oo 1a tam 
ti będę -Opowiadała. Nie n.asuwaj mu się na oczy 
1 iuż. To ci najlepiej zrobił Diabeł nie śyi! ... 

do 

- S ta.rszy pan t.o c.zlowie.k dlQ rany go przyłóż. 
Nie s '. ary jeszcze. Ma wszys tkiego z plęćclz!esl.ąt Lat 
i wygląda młc·~Q, tylko z sercem n:e jest w i:-crząd
ku. Coraz jedzie c1o Widnia, do famtejs.zych lc!ra
tzy, a i tu~cjsi też nierz.a:dko bywają. Zdene..wu'.e 
s:ę czego i już trzym:i się za scrqe. A!e jes: łag~<l
ny, spo!w'.ny1 złego słowa człowiekowi nie powie. 

- A pani? 
- Jak'.·o pani, w:ielk.a dama. To jego drn~a żo· 

na. Młoda je:;:zcze. N'.e będ.zie chyba fil.ab w:~ce; , 
j.a.k trzydz.:eśoi I.at. Tylko jej w głov:h bale, s:ro-
je, s~edz i.:1 łaby p:> cd ych nocach przy kar'.a-ch. T~ń
czyć lub i, hawić się. I kapryśna, a!z n:e mo.żna po
·wk dz:eć. Nie jest zł.a, krzyw.:ly czlowieko-wi nie 
zrobi. 

- To i w:,zyscy? 
=- A ws.zys-cyi 
·- I do służby pofrzebne i_m dwie osoby, dla 

trojga? - spytał.am zdziwiona. 
Pani K.a-.::zyńska ro~eśm:.ała się. 
- \VllcLać od razu, że niewiele jeszcze pową

chałaś m'.·.:ts ~a. Dwoje? A przecież u nas służby jest 
Osie:Ql o-sób, a ty będz:esz dzfowiąła, ja jes'.em dzie
sią~a, j.a·ko go·spodyni nad wszystkimi. 

Dz.iesięć osób dla obsłużen:a trz~::h !... Aż mi 
się t<> w głow.ie nie chciało pomieścić, takie ml się 
wydało dziwne. 

- I czego się dziwisz? Jest tych salonów i po~ 
kojów do sprzą' .an~a dosyć. Kucharl~a przec·:eż mu· 
si być, żęby „,szys '. kim dać jeść, statki musi k ~·oś 
pQzmywać 'i zrobią cz.amiejszą robotę, praczce pe
móc, To już nasz trzy. Poko·;ówka. pani, lokaj stp.r
szego pana i mkdego, szo.fer, J>Ori:ier. Jeszcze ~y 
s-!ę kto przydał, bo z robotą nadążyć czasem n:e 
można. 

W du-chu to mi się śmiać nawet chciało. Wy
chod.z:ło prz :-c '.eż n.a to, że słuiba dla siebie samej 
pracuje najwięcej i ma pewµie ze sobą najw!cc~; 
z.aj~::fa. Ale na -_uraln:e nic n.ie p-owiędzfałani. Nie 

--mogłam przedeż nic kry~ykować. Rada ):>yłam, że 
ki.oś jest jcs.z-::ze p-0-:rzebny, że będę ~ała mle;s~e. 
Ob:ccyw.:.łam sobie w duchu prac·oóWać, ile sił star· 

- czy, byle zarobić swoje pieniądze uczciwie, spła· 
cać dług panu S '. crczyńsk.'.emu, oddać resztę dłu~u 
Józi, i płacić na swego Rysia. 

WysfadłyśtlłY z tramwaju i kawałek trz.eba by~ 
ło jeszcze iść plesz<>. Aż zaszłyśmy przed ki-dny 
dom z.a że~:!zną kra:ą, niby :w ogr.odzie. Przed do:. 
:ne-, k:omb, krzewy, piękn.:e, aż oczu szk<>da oder
wać. 

I jeszcze bardziej się uoe'.eszył,a.m, że dostałam 
się w tak:e niezwyczajne miejsce. 

O!Jes.złyśmy dom na około 1 weszłyśmy kuchen· 
nymi schodami, ale takimi po.rządnymi, że w niejed
nej kamierucy frontowe gorsze widz.i.a.łam! A już na 
Pradze to z całą pewM·ściąl 

Weszłyśmy najpier.w cl.o ku-chni. \Vlelka jak s:i· 
lon, czys'.a, widna. Wszystko pous'.aw1ane, jak się 
pa irzy, w oszklonych szafa-c:h, nawet rondle! 

P.ad oknem siedziała tęga, niemhda kobieta, 
w białym czepeczku, w białym fartuchu, czerwona 
na twa-rzy, wesołej miny. 

- Mas.z tu pani pomocnkę - powiedziała pa· 
ni Kaczyńska. - Będziesz pani miała .z niej pocie· 
chę. Tyl!Lo pilnować, do roboty zaganiać, bo z próż· 
ni.actwa to rodzą się pajcręższe grzechy, śmier:elńel 
No, i co, pani Mi-chaHn-o? Jak się pani widzi ta 
dziewczynina? Obfocałam, że będzie i będzie. Dła
g-0 szukałam, aż areszcie znalazł.a.ml 

Pani Mich3.lina podeszła do mnie, zajrzała mi 
ZAM e+AA 

N:c·wiele mnie ten tam młody ·pamczyk obcbo
d?il. Był.am taka on:e.im:e!ona i rada, ż~ mam m:e:
sce, że będę pracowała, że nie gro,zi mi tuła<;zka 
i9 wszystko inne :wydawało mi si,ę nie warte ~4a: 

.! • 
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w ~w.ar.z, obejrząłą. ~d s'.óp do głów. 
Po.kazała palcem na zav:.;:tlą '.ko, jakie miałam 

i pyta się: 
- To wszys'.lcie two;e ru-czy? Taka W"ystrojó-

na, a rzeczy nie masz? . . 
- A rzeczy.wiście I - zdziwiła się teraz i p~ru· 

Kaczyńska. - Nie m~sz swoich rzeczy? , . 
- Mam trochę. Mlis.żę ty~k.O pr~yp.ie.ść ..• 

. Ugryzł.am · ' s:ię w język, bo o mało ttie p()wte· 
działam, żę z res'.aurac::., ~dz'"! 'a"!l r:--·-~ ~--- r()·· :1ę 
gra.!ów. Miał.im prosić JóZię, żeby mi to 'WSZ)'~tko 
zebrała i wzięła do siebie, a Ja ;ut.: po.em m..a.au. 
ódebr~ć. . . 

- M.am u jednej zna;omej dziewczyny - do
cLała,.m - Po '.em sob:e sprowa~ę. 

- Chyba, że to! - kiwnęła głową pani Mi
chii,Hna. 

Zaczę?a się teraz ona z ko!ei. wypytywać, a jak 
mi na. inię, jak się nazywam, $!rąd jcs:em, gdz~e słu
żyłam. c<> robiłam, ~laczego nie mani świa-d~ctw, 
dlaczego odeszłam o-d tych pans iwa w Zwoleniu? 

Odpowiadał.am pr.zy:-0m.n;k, choć n.'.ei;a,Z go-rą· 
co mi się rohHo, ż~by' c~asem cze.go nie póp!ąta6, 
albo nie ·:wygadać ·się z cżym n'.ep-o rzełmie. A ta 
pani M!chalin·a py:afa. się i py:ata. A Jak z ma:k,, 
a co o'.c!ec, a co rod.zeńs ' wo, a czy wiele mam kre
wnych. Już myślał.z:.m, że n.le sk-0ńczy, Na ~aę
:kle pan.i Kac~kowska jej wreszcie przel'W!ała i po
wiedzkl.ła, żebym po·s zł.a obz;rze ~ swój pokój, któ
ry będę m:ała do spółki z praczką. 

Zap~<)wadziłą. mnie d{) ta~nego, małego pokoi~ 
ku, ·gdzie s tały dwa· bardzo porządne łózka, ~„ 
§cfoio.ne }>1".zyz.woic'.e, ws.zys ~ko czyste, ai prty
;emnie popa '. rzeć, aż pa.chnie. 

- Będę tu żyła chyba, ja.k królewnia! ......,. poo;ty
• ś!alam uc.iesz-ona.. 

Zaraz też po.znaŁ;i.m s:ię z praćzką, ltipra pr.zy
szła i z po~ro;·ową jaśnie pani, po ~em już przy ~ k?
lacji z loka'.aIRli i jesv.::ze jedną dzl~wc.z :1ną. Szc;>
fera tylko nie było, bo pojechał z pa.nią i gdzieś 
'am czekał na n:ą. 

Nawet pani Michalina uża!.ała się n.ad nltn. 
- Trzymają chudziaka i tr.zymają, a on pie• 

daczek siedzi w tym samochodzie i sytńetr!.:: piu 
s !ę chyba miesza)ą w głow.'.e od takiego czekańfa. 
Ona się tam zabawia, ~ada, albo mo.że i gra 
w karty... . 

- A o·n sobie ~ to czyta rottia,4~el Nię _'Dla 
czego zp.ów s:ię ta.k u.Zalać nad nim - powie&:iała 
pokójowa, bardzo ład.J1a dziewczyna, ciemna, zgta
bna i 'Wygadana, jak Się prz.ekóna~~· 

W s.zyscy przy~!ąda.H mi s!ę ciek;iwdę, ale jut 
niewiele sobie z tego robił.am, bo byłam taka za- , 
dowolona, taka udeszona, że trudno opisać. 

- Tu już. bym chciała zosf.ać do koń~CJ. ty
ci.a! - . myślałam. I byłam przekonana, że chyba 
t.a~. będzie, b,o co lep~ego czfowieka może spot
kać, yr ~yciu? Ob!ecywała.m sohie, że bętlę się o ,to 
s~ar·ala z całych sił. Mł-oda byłam, c.złdwielc nl~
d.afoko sięga myślami i wszystkó Wycliaje mu ,się ta.
twe. A prie.cież miałam swo;,go Rysia. Nię :~
s~anaw1:i.łam s:ię nawet vi'.edy, że przecież dzle-cJdem 
trzeba · się zająć, że b~dz.:ę r-0s~o, że na doro~łego 
człowieka wyrośnie. Ze n!e ma on oloa!... · 

Tego dn!.a irn? M-,e: „•--· ·· .-.· - - _,• · 
M yś!.ałam; że znalazłam się w raju i wszystko nuije 
cieszyło. 

Po kofacj:i zawinęłam się kolo .zm, \·.-.an.i.a, -''-
tylkc.> mi.g.ało. 

Pani Michalina coraz zerka.la na m.n;ie. 
- Owszem, owszem - powlcdz.!.ała wresz~e. 

kiedy obe!rz.ała każdą s.zklan!rę, b. ż ·: ~, \„-· _·e!c-- -
Wca.le dobrze. Muszę clę pochwalić. Nie spod.zle
wałam się tego po tchie. Bardzo prędko i porząd
nie. Bo ja właściwie wo.lę, żeby było wolr..iej, ~Je 
musi być , czys:o, jak lus '. erko, żeby się we wszy$t• 
kim przejrzeć było pio·żna! . 

Po koJ.acil panna. Ka.zła, pokoi·owa pani, wzięła 
in.nie ze sobą, żeby jej pomóc w słaniq, żebym od 
razu wiedz.!a.ła, jak i co, kiedy ona będzie mi.lłcl 
wychodnie wiecz'Jrell}. 

Szłam pr,ze~ te pokoje i nie wied.zialam, na co 
najpierw pa~rzeć, takie t6 wszys:ko bj·ł o r:-: ~ nc., 
wspaniałe. Cz€'go~ potlcbnzr<o w życiq sw:::dm t}je 
widziiałam. Bo i nasz ks!C\dz proboszcz m:cµkał 
bardz·o ładnie, ale gdzie tą.m poko;13m na p!~Q.an.il 
z tymil . 

I po§c.iel jakal Ja~fo łóika! ... A ta nocna bie-
ll.zna!... ' 

Skończyłyśmy naresz;cie. Pa1111a Ka.ż.ia mówi 
do plnie: 

- I.dź do kuchni. Ja jeszcze musu~ wp.:lść do 
Łazieri.ld pani. . 

Poszłall\, l>o zdawało m! się, że ł.a~wo ' rdi\ 
Przeszłam jeden po!.:ó:, dr~g:, trzed i zg:.h!:d1 si\ 
O~wieT"api wres.zde jeszcze d·:>. jzcn.:::,10 i s':.n.~~.:m 

j 
i·ak wryta: z-ohaczyłani j.akie-:o·ś par:a, s' o;ą.:::e ~·:> ty
łem. Chciałam już uciec, ale n"gle Otlwrócił się 
i krzyknął na mn!c: . 

- S ~ójl Coś ty .za ieclna? Czeg-0 hi chceszł 
' Dalszy ciąg jutro 
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Do Społeczeństwo m. Piotrkowo INTERESUJĄCE ZAWODY BOKSERSKIE I ra2'E7~.~::.~2~· 
w Piotrkowie BCJLACH 

Zbrodnia w Luboniu, doko- Wzywamy całe społeczeń- GlOWV 
n.ana na osebie kapłana u stóp stwo naszego miasta do wzię- W nadchodzącą niedzielę, w kiewicz, Kaliński - Larecki, Au-

1 
.,,J,,._,,. _ 1_ lJu, 

ołtarza wstrząsnęła całą Pol- cia udziału w uroc::zystych Na- sali im. Kiliński ego w Piotrko- gustyniak - Pardon, Golański - j -"'r ~ ~ „ 
ską. bożeństwach Ekspiacyjnych, wie, o godz. 18 odbędą się in- Rogulko, Mirowski - Olszew- ... ftl'lfr(Th 

Wróg Kościoła i Narodu nie które dnia 13 marca (w nie- teresujące zawody bokserskie ski I, Zimiński - Wilk. -..,, Il!.' I.V 
przebiera w środkach. dzielę) 1938 roku <> godz 11.30 pomiędzy łódzkim K. S . Geyer i Zawody te budzą w Piotrko-

Strzał wymierzony do ka- rano będą odprawione we a miejscowym K. S. Strzelec. wie wielkie zainteresowanie 
płana podczas Nabożeństwa . wszystkich Swiątyniach Kato- Spotkają się następujące pa- zwłaszcza w sw1ede mło- szkole. Celem tego konki.J 
na oczach młodzieży szkolnej lickich . ry (na pierwszych miejscach dzieży sportowej, dla której b~ło zebra.nie materiału, kt 
trafia i w serce Polskii w Koś- Niech nikogo z nas fom nie zawodnicy Łódzcy). spotkania bokserskie stanowią miałby zorientować na ile 
ciół Katolicki. zabraknie. Mila - Ciosek, Pawlak - Króli- zawsze emocjonującą atrakcję. ?zież, kończąc szkoły ro 
Mieszkańcy Piotrkowa w peł- Główne Nabożeństwo Eks- ama 1'!S!lbM --- .,,lit).... ""' Jest przygotowana do pra 

nej świadomości niebezpieczeń- piacyjne będzie odprawione u gospodarstwie i w środo t • 
stwa, jakie zagraża· ze strony fary, również o godz. 11 .30, Kontrola 8karbowa będzie I Zbiórka wiejskim, Wyniki konkursu\\' 
komunizmu najświętszym ide- na które proszeni są przedsta- p z· zały się obfite i pod wzg! c 
ałom religijno narodowym, wraz I wiciele władz, urzędów, insty- uporządkowana na . omoc 1mo~ą treśd bardzo ciekawe. T~ 
z całą Polską daje wyraz nie· tucji oraz poczty sztandarowe . . Powiatowy Obywatelski Ko- warto zainteresować się p 
tylko· oburzenia ale i gotowoś- organizacji społecznych, szkol- Ministerstwo Skarbu wydało mitet Zimowej Pomocy Bez- danką red. Bzowskiego w 
ci obrony dlatego u stóp ołta- nych i religijnych. s~ecjalną in~trukcję dla_ orga- 1 robotnym w Piotrkowie orga- rej autor przytaczającnaJbar 
rza jednoczą się w zwartą ca- Akcja Katolicka now kontroli skarbowej doko- nizuje zbiórkę uliczną na zi- charakterystyczne zwroty 
łość. n~jącej czynności w przedsię- mową pomoc dla bezrobotnych wych wypracowań, niejak0

1 

___ _. m•w:• __ „. w _. b1orstwach handlowych, p.ze- m. Piotrkowa w dniu 13 marca da głos wychowankom· niża 

M 
•f • k' · • mysłowyc]1 i innych podległych (niedziela) 1938 r. szkół rolniczych. 

1 

· ani estac1a anty· omun1st skarbowości. ln~~rukcja t~"".pro- Na zakończenie audycji 
. • wadza zasadę, 1z czynnosc1 po- Zrzeszenie Inteligencji Ludo- wsi o godz. 15.30 pra · p• t k • I łączone z nadzorem przedsię- wej i Przyjaciół Wsi Koło w pogadanka Tadeusza Da . . w IO r owie . biorstw i zakładów handlowych, Piotrkowie zawiadamia, że dnia skiego P· t. "Przedwiosenne 

·. Dotknięci do gł„bi niesłycha- l te nabożeństwo w kościele far- należy tak wykonywać, aby były 12 marca o godz. 19 urządza boty w sadzie" . 
.,. one i'ak na1·mnie1· uciążliwe "dla I k l R d · U d · W pon1'edz1"ałek d · 

n"' zbrodniA dokonaną w koś- nym, na które prosimy wysłać w o a u " o zmy rzę ni· ' ma 14. 
"' "' przedsiębiorcy i w miarę · moż- ·• l Sł k 26 o <10dz 18 35 W "k T 

'
Ciele w Luboniu na osobie sługi swe poczty sztandarowe i przed- czeJ przy u . owac iego "' · · erom a rc; 

ności nie tamowały prawidło- czyn'ska Oc1arko ł 
Bożego ś. p. ks. Stanisława stawicieli. Godz. 12.45 Maso• z b • k' · i:. wa wygosi 

we"O ruchu Nowa instrukc)·a e ran1ełowarzys 1e gadankę dla gos d . 
Strejcha, doceniaJ'Ac i rozumie- we prze1"ście wszystkich wier- 6 • po yn wiejs' 

"' dotyczy przede wszystkim kon- p t Wysyłajmy ó k' d 
jąc niebezpieczeństwo komuni· nych na plac im. Kościuszki. B d ' · · " c r 1 o 1 
. troli wykonywanej· przez Urzę- . ry z wersyteto'w ludow h" O 

styczne, ttrożące zagładą Oi'czyź Godz. 13 Wielkie manifestacyj·ne - yc · 
"' dy Akcyz i monopoli. · 18 45 wygłoszo t 

nie naszej i wierze katolickiej·, zgromadzenie na placu im. Koś- d • · t t · na zos anie 
poprzedz~me czJęWsc1ą azr ys y- gadanka P· t. w Pierwsze lustr 

zwracamy się z gorącym ape- ciuszki. Il ł · t' k I ł d l P 
Iem do wszystkich organizacji Na pokrycie kosztów Komitet nura ormm llZ o ne w o zi c~ną .z u Zia em . arem· w gospodarstwie". Zbliża 
katolickich, społecznych i za- prosi o ofiary skłctdane na ręce· . ~abki ~~ndy z(sopran) prof, okres wiosennej pracy w 
wodowych by swym udziałem pana Banaszewskiego (sklep), W. związku ze sprawą utwo· ą r~ws ie1o ygm~nta (skrzy i podarstwie, której · 
w wielkiej antykomunistycznej przyczem nadwyżkę przekaże rzem~ kuratorium Szkolne~o w pce) 

1 
mgr .. Perfeckiego B~g- , mają być przyszłe plony. 

manifestacji w dnill 13 b. m. na dokończenie budowy kościoła I ~odz1, zostało postanowione, ?ana (fo.rt~pian)._ . . I aby mieć te urodzaje, nie 
(niedziela) zafokumentowały w Luboniu. ze na początku nowego ro~u W. czasie krotkieJ pszerwy 1 starczy tylko pracować, tra 

k 1 g t b d będzie nadto rozlosowany cen- 1·eszcze w1'edz1"ec', 1'ak 1· '·'e 
swe szczere przywiązaniP. do W k f . d . k . sz o ne o u worzona ę zie ny fant ' b. • T t . IU 

wiary )tatolickiej. · d Y azb 0 di~r· 1 po ~1~ owamhe delegatura kuratoryjna w Łodzi. D h.'d . ro 1c, o ez cenne i pom 
po ane ę zie w m1ejscowyc , która stopniowo będzie przej- oc. o z imprezy przezna-1 mogą okazać się rad i 

Program: Godz. 11.20 Uroczys- gazetach. KOMITET · I mowała agendy kuratorium czo ny J~st na pom_o~ dla d~k.sz~a~ · zówki instruktorów c~y 

Jak
-p_r_a„c .. u"1· z K !Wp;;f* !IMPiliDtim1· ~-t ako·=- ! ~:r~z~3~s~'.ef~~a~~:iu~ lz=~~~~~ z!~:~<ll\a~;~~:~ez~a w::t:~~~~ ~!~:~~~~ny~~lni~f: si:: . e ·• I . I w o r o YI ! e ' urz ~ dować w całej rozciągłości. t~n. wszystki~h- miłośni~~ów sztu gospodarstwa. Bo 

0

wi~d 
Opóźnienie utworzenia kura to· ki 1 zwolennikow brydza, oraz że co dwie głowy to i · 

Tegoroczne Walne Zebranie vice prezes p Michalski Jan, rium w Łodzi tłomaczy się tym, t~ch_ k~órylmdleży na serc~ ~otd- A więc, warto zasta~o~i 
oddziału Z. K. P. Piotrków od- sekretarz .lanuszewski Włady- że w preliminarzu budżetowym niesienie u u przez oswia ę. nad pożyt'.•iem takich Ius 
było się dn. 6

1
marca br. o go- sław, i skarbnik Hała Antoni. Min. W. R. i Ośw. Publ. nie ~e wzg1lędzu na b!"r~zo pow~- o czym będzie mowa w 

dzinie 15 w okalu własnym ; W charakterze członków Za- figuruje na ten cel odpowiednia zne ce e rzesze~1a I uroz.ma1- dance. 
przy ul. Piłsudskiego 52. Ze- i rządu bez funkcji zostali wy- kwota. eony program wieczoru hczy- 1 

branie zagaił Prezes Zarządu brani: pp. Majewski Kazimierz my na poparcie szerokich kół We wtorei~, dn. 15. III.o 
P· Zaleciłło Feliks, który na Poremba Leon, Puchalsl~i Ro- N1· e b1·1· kob1· et Inteligencji naszego miasta. 

18
·
35 

pogadanka p. ł: .Ni 
1 

gza bydlęcego, w ktore p. 
przewodniczącego zebrania za- 1 man, Szymanowski Feliks, Au - Nowak - adwokat Za zarząd symilian Keh zwróci uwa 
prosił ·Prezesa i Delegata Za- lak Michał. nawet kwiatem ~ekretarz Dr. Miziński konieczność walki z tym 
rządu Okręgu Warszawskiego Do Komisji Rewizyjnej we- pr es żytem, niszczącym masowo 
p, Brydackłego Zygmunta, na szli: pp. Błeszyński Zdzisław W dniu 1 O bm na poste run- _ e!,,_ b dl G b 
asesorów pp. Szymanowskiego jako przewodniczący, Szpinak ku PP. w Bełchatowie złożyła rę Y ąt. iez ydlęcy 
Feliksa i Puchalskiego Roma- Marian i Mędrek Juljan jako zameldowanie na Urbaska Mar- Na falach eteru. kli::o~~~!~y r~~n~~~wo n~ 
na, a , ~a sekretarza p. Jan~- , członkowie. . . I iana, . ~i~s~kanka • Bełchatowa I T dzień radiow rolnika cześnie zdro~iu b dlz(c d 
szewskiego Władysława, kto- Delegatami na Walny Ziazd o pob1c1e Jej przez Ant. Kluczyń- y y 18 45 Skrz nka rJ ią . · 
rych wybór zebrdni jednogłoś- 1 Okręgowy zostali wybroni: pp. skiego, zam. w Bełchatowie, 1

1 od dn.13.111. do dn.19.111.1938 r. · , . Y n cza 1 

nie zaakceptowali. 1 Prezes Zaleciłło f d1ks i skar-
1 

przy ul. Wschodniej, skutkiem W niedzielę, dnia 13. Ili. w Tarko.wskiego. 
W następnym punkcie porzą· 1 

bnik Hała Antoni. 
1 
czego odniosła ciężkie uszko- porannej audycji dla wsi o g. ~ ~rodę: dn. 16. Ili. Wi 

dku dziennego Walnego Zabra- Pv ukonstytuowaniu się no- i dzenie ciała. 8.15 .Gazetka Rolnicza". O g.
1 

mosc1 rolnicze o godz 1 
nia ' były sprowozdanid wygło wego Zarządu, Prezes Okręgu 8.45 gawęda p. t "O czym bę- O godz 18 45 p. Jadwiga 
szone przez członków ustępu- BrydMki ~ygmunt w~gtosi.t o- , PodeJ•rzany dziemy radzić w kółku rolni- ska wygłosi praktyczną 
jącego ZarząJu. bs1,erny referat w ktorym wy- I I czym". W popołudniowej au- dnnkę P t. ,.Uprawa maku 

Z przemówień tych wynika - czerpująco wyliczył "'sz.ystkie I t dycji dla wsi o godzinie 14.45 \ _________ _. 

Ogród 
ło, że praca konsoliddcyJnu ru wystąpienia i interwencje zrnit:· O O SZUS WO „Przegląd rynków produktów 
chu zawodowego Z. K. P. w rzające .. do .usu.nięd11 is!nieją- 1 W dniu W bm. przez Wydział rolnych". O godz. 1510 red. 
Piotrkowie rozwija się stole cych rornych n1edomag1:m oraz śled, zy w Piotrkowie został Włodzimierz Bzowski wygłosi 
systematycznie, c.i Zarząd us· d?. poprct ..v y b~tu. szero.- i zatrzymany Cichocki Antoni, pogadanke p. t. "Wychowanko- do wydzierżawieu 
tępujący . w okresie sprawozdó- kich rzes ,. prucowm~ow kolei ' lat. 42 mieszkaniec Radomska wie szkół rolniczych o sobie" od zaraz. T omickic 
wd:ym, pra.:ował intensywnie Nast_ępme nawiązując do wy- pode r~'lny 

0 
oszustwo. ' Kuratorium Okręgu Szkolnego 

i harmonijnie. 1 zc~ r;;uiącego rde ratu p. Bry-
1 

J Wileńskiego oglodło konkurs Nr 24 • Arba" tel 
Następnie . przewodniczący dackiego obszerne prze~ówien~e 8J•eg na przełaj• na samodzielne wvpracowanie f 13 2 -

Komisji kewizyjnej p. BL · s1.yń- wygtos1l p. Lubor-.1 dzk1 Kazi- absolwentów niższy~h szkół rol- ' (JU • '.:>. 
ski Zdzisław złużył rd 11 ję z mierz sekrt;.tarz _o:~ręgu. na cudzych rowerach nic zych na temat ich pracy o 
dokon.rnej lustfdcj1 ksią;J 1 ra · Na zakonczeme swego prze- . 
chunków kończąc wnius:.;iein mówienia pod nł wniosek do- 1 W nocy na 10 bm. n:1 szko- • .,..,.:Ell;•i;n·---m•+aEa„mlllla ~---. -
o udziełt:nie absolutorjum us- magajq cy się Izb Pracy przy clę S.tczep&nika Lwna i Gór- r Dziś i dni następnych Wzruszcijący, pełen em 
tępującemu Zarządowi. . Radzie M•nistró 1v i powotmie ncgo Władysława, mieszkań- najpiękniejszych i najmocniejszych wrażeń film 

Wniosek ten uchwaliło Wdl- doń przedst.1wicieli. ców . \ amieńska dokonano kra- Kino-Teatr 

ne Zebranie hucznymi oklaska- ' Wniosek ten przewodniczą dzieży rowerów z mieszkania I ., z 'i c i· e u ]11• c" 
mi przez. aklamaLjt;". . cy pMl Brydacki podał pod we wsi Porąbie Sobakowskie, ''AS I 

W ' skład nowego Zarządu ' głosowanie, który jednogłoś- gminy Gorzkowice. Wartość o· __,„ .! 
zostali powołani: jako Prezes nie został przyjęty hucznymi cu rowerów wynosi 160 zł. 
pan ZaleciUo Feliks, główny oklaskami, 

w Piotrkowie Reżyseria fr. Borzage 

kasjer stacji PKP , Pibtrków, I W wolnych głosach za- Radl. oap !l rat 3 lampowy ~lektryczny 
u na prąd zmienny G. z· 

ul. Niepodle- gł. role: Luiza Rainer i Spencer Tracy 

znany i zasłużony działacz na . bierali głos członkowie 
123 "Natavis" niedrogo sp rzedam. 

głoścl nr. 2· Popolud. o ~ud 1 . 3 - ~·Dzie-~;~;ę-z -dałeki~j-;ój 
terenie . licznych organizacji 1' Po dłuższej dyskusji zebra· 
społecznych i zawodvwych, nie zakończono o godz. 18.30. 

\\ iadomosć w Redakcji .D:6ienuika 
Piotrkowskiego" ul. Słowackiego 18-I 11: 

Początek o godz. 5 pp, w niedzielę- i święta o godz. 3 pe -
I " •• Im-o AARA Dziś~=~::~! "=ewl 

_...,- WH-4* __ r.il!ll ____________ llll!lililZllli_mu ____ M111911i 

I ~inlo ATenavtr Potężny fi~m szpiegowsk(J-batalistyczny osnóty no tle I 
U n walk wojsk Aneielskich z Arabami 

o 8 T JrT n I H 8 H l w H Piotrków 
·Legionów 1 J 

Nad program najnowsze aktualności 

Począte ( o g. 5 pp, w niedziele i swięta (l godz, J !JU poł. 

----·--
P·•µo!udniówka o godz. 3 SAM NA SAM 

Kino Teatr 

ROMA 
(Dawn.Nowuscl) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11 . 

mm·-

Dziś i dni następnych! 
Znów u nas najwię~szy film romantyczno-bohaterski 

I w I ~z ff lichKzRóO rf lJ s KI 
który wyświetlano 6 tygodni w największym kinie 

Stolicy Paladium,..__.,....... __ .... 
-P-oc-z-ąt._,e __ k_o_g_o_d-z.-v-:--s-p;,-;-; i;drte~;i~ęta o godz. 3 po poi. 

Na seansach popołud. Niedorajda z A. Dymszą 


